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„Wszelki lud, a w szczególności polski, jest zawsze najsamodzielniejszą częścią narodu, częścią najnarodowszą, a tem samem>najwstrętniejszą 


wszelkiej obczyźnie. 


spływa się z jego myślą, jak płomień z płomieniem.“ 


NARÓD HEROICZNY 


IDZIEMY 
NAPRZÓD! 


Naprzód! Ciągłe naprzód! Do pracy 


twórczej, konstrukcyjnej. budującej oto 
hasło nasze i hasło szerokich mas mło- 


dych. Do tej pracy wyciągamy i prężymy 
radośnie ramiona. 

Ponieważ raz po raz u nóg naszych 
Pęlają się jeszcze rzucane perlidne kłody, 
dlatego tutaj pokrótce zajmiemy się tem, 
cośmy za sobą pozoslawili, jakie jest na 
sze stanowisko, cośmy zdobyli i do czego 
zmierzamy 

Pozostawiliśmy za sobą ludzi, dla któ- 
rych aimostera chaosu jest nieodzownym 
współczynnikiem wielkości, którzy w wa- 
runkach normalnej twórczej pracy są ze- 
rami, a wyrastają tylko na bezrybiu, kiedy 
to „i rak rybą“. 

Pozosiawiliśmv poza sobą Świat czy- 
stoj negacji.i bezduszdego krytykierstwa, 
gubiący i zaprzedający podstawowe wy- 
tyczne myśli narodowej. 

Pozostawiliśmy poza sobą to wszystko 
co było smutnym dokumentem braku wy 
robienia polilycznego w młodem poko- 
leniu. 

Nasz stosunek do „starej endecji byt 
od samego poezątku jasny i niedwuznacz- 
ny, a jednak jakże odmienny od tych 
Wszystkich, którzy lakże jej się przeciwsta- 
wiali Przedewszystkiem: 1) w walce tej 
zapominaliśmy o sobie, o swoich ambi- 
cjach osobistych, a chodziło nam przede- 
wszystkiem o dobro obozu narodowego 
Jako całości: 2) nie ograniczaliśmy się tyl- 
ko do czystej negacji. ale staraliśmy się na 
wszystkich polach nadrobić niedociągnię- 
cia. zarówno na polu twórczości ideowej. 
jak i na polu organizacyjnem poprzez upo- 
rządkowanie i usprawnienie organizacji 
oraz nowe żywioł kierownicze. 

„ Była to niewątpliwie droga najlrud- 
niejsza, ale naszem zdaniem droga jedyna 
dla ludzi mlodych, droga, klóra odrazu 
postawiła nas w walce na wszystkie fron- 
ty. „Starzy“ niedowierzali nam, a młodzi 
ustosunkowali się do nas różnie. Jedni, 
którym akcja nasza pokrzyżowała „mister- 
ne rachuby, którym nie w smak był nasz 
radykalizm, grupa raczej konserwatywna 
l reakcyjna niż narodowa, niszczyli nas 
Jak mogli. drudzy, którzy pragnęli prze- 
dewszystkiem wyzyskać niezadowolenie 
szerokich rzesz narodowców dla siebie, 
Mas. które w vpowiedziały walkę jdeowemu 
niedołęstwu i nicporadności oraz organiza- 
<AJnemu chaosowi. Dziś już wypływamy, na 
co tamci na swój sposób. Dziś zwycię- 
żył zdrowy, twórczy ikonslruk- 
CyYjJnyinslynkiszerokich mas na- 
rodowych. które bezwzględnie 
wypowiedziały się za jednolilo- 
ścią obozu narodowego, a zara- 
zem za bezwzględnem parciem 
naprzód na wszystkich polach, 
które wypowiedziały walkę ideowemu nie- 
dolęstwu i nicporadności oraz organizacyj- 
nemu chaosowi. Dziś już wypływamy na 
Czysle wody. Miejmy nadzieję, że nieza- 
długo pozbędziemy się tych wszystkich, 
którzy właściwie już od samego początku 
Swej karjery politycznej powinni byli sie- 
ki w „Mysli Mocarstwowej” w „bloku 
lękitnym ‘ oraz, że sami zarźną się dema- 
Soglia ci, którzy szermować będą 
osZCcZerstwami, deklamować a 
pa Kal iżuniee, który będzie dwu- 
'itlerjanem Mussoliniego. nie- 
Przemyślanem, papuziem klepa- 
niem frazesów. 


Z drugiej strony łatwo do niego przylega to wszystko, co ma w sobie powinowactwo z jego duchem: każda myśl istotnie narodowa 


Sewemynj'GCoszczyński. 


Pojęcie heroizmu, bohaterstwa w ro- 
zumieniu ogólu oznacza czyn jednostki lub 
grupy daleko wybiegający poza przecięlne 
poświęcenie, 

Czyn bohaterski kojarzy ze sobą wy- 
obrażenie poslawy czynnej, innemi słowy 
rodzisię w walee. 

Walka la może mieć charakter kon- 
Miktu, zarówno w wewnętrznych przeży- 


ciach indywiduum, jak i zewnętrznych, 
może nosić znamiona indywidualne lub 
zbiorowe społeczne. 


Jeżeli z bohaterstwem w ścisłem zwią- 
zku pozostaje pojęcie poświęcenia. to jest 
tu niewątpliwa, po przez wartościowanie 
idąca. kolizja dóbr islniejących z przy- 
szłem. z kłórych jedno musi być, że tak 
powiemy, użyte i poświęcone. bv slalo się 
drugie. 
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Przylem gdy przy wyborze w gradacji 
subiektywnej tych dóbr istnieje wahanie, 
to w ocenie objeklywnej wybór na rzecz 
dobra wyższego rzędu uchodzi za czyn he- 
roiczny. 

Aklowi wyboru towarzyszy walka we- 
wnęlrzna z potężną siłą egoizmu, wśród 
której rodzi się decyzja poświęcenia na 
rzecz dobra większego. wykraczającego po- 
za obręb osobistej korzyści, przeciwnie nio- 
sącego ze sobą zawsze ryzyko utraty dobra. 
mającego dla jednostki przeciętnie war- 
tość najwyższą, o utrzymanie i zachowanie 
którego walczą nawet wbrew woli nalural- 
ne instynkty. Stąd dokonanie czynu z na- 
rażeniem np. własnego życia zwyczajnie 
uważane jest za bohaterstwo. 

Wogóle walka o wybór jest przede- 
wszyslkiem wysiłkiem woli. 


wr fc id 


Nasz radykalizm jest prostą konsek- 
wencją dorobku idcowego Popławskiego, 
Dmowskiego, wyrasta organicznie z pol- 
skiej rzeczywistości i slaje się ruchem naj- 
szerszych mas ludności polskiej. W raca- 
mydotychpodstaw. które rzucił 
kiedyś historyczny „Głos“ i dalej 
je rozbudowujemy. „Glos“ wraca do „Gło- 
su”. Jesteśmy narodowymi maksymalisla- 
mi w odróżnieniu od grup rewizjonistów 
i minimalistów czy płytkich frazesowi- 
czów. 

Usilowania „Głosu“ były niejednokrot- 
nie żle rozumiane. Jeżeliśmy występowali 
z głosami krytyki, to ludzie jedno lylko 


W syluacji. jaką nakreśliliśmy. waż- 
nem jest stwierdzić, że walka ta odbywa 
się nie dla jakiegoś widzimisię jednostki, 
lecz najczęściej narzucana jest przez oko- 
liczności i otoczenie oraz związek uczucio- 
wy z niemi tej jednostki lub grupy. 

Zalem obok woli, zmagającej się z na- 
turainemi instynktami i egoizmem, wyslę- 
puje drugi czynnik, decydujący o staniu się 
czynu bohaterskiego — uczucie, posta- 


wa emocjonalna wobec dobra 
wyższego rzędu, która swojem 


natężeniem pcha wolę do decy- 
zji — czynu. 

Gdy mówimy o czynie heroicznym. to 
rozumiemy go społecznie, co znaczy, że 
slać się on może tylko w pewnej zbioro- 
wości, organicznie związanej ze sobą, któ- 
rej dobro wyraźnie góruje nad dobrem jed- 
nostki. 

Taką zbiorowością dla nas jest oczy- 
wiście naród. Wielka miłość narodu peha 
właśnie jednostkę i grupy całe do czy- 
nów nadludzkich. bohaterskich. 

Trzeba jednakże zdać sobie sprawę, 
że nie każda jednostka lub grupa może zdo- 
być się na heroizm. Zdolni do niego są cl, 
którzy głęboko przeżywając rze- 
czywislość narodową mają w świa- 
domości dobro całości. klórej wartość 
w mMirerarelhft Jmnsela FAW EÓ WY 
zajmuje micjsee maczelne. PO- 
CZUCIE ODPOWIEDZIALNOSCI 1 ZDE- 
CYDOWANA WOLA BEZGRANICZNIEGO 
POŚWIĘCENIA DLA NARODU. TO STA- 
NY PREDYSTYNUJACE POSTAWĘ HE- 
ROICZNĄ TEDNOSTER T GRUP. 

lm silniejsze są więzy. wiążące z naro- 
dem ihn większa jest wiara w jego po- 
slanniciwo czy dziejową rolę. lem więk- 
sze są możliwości heroizmu. Zresztą praw- 
dziwy heroizm narodu rodzi się w almos- 
ferze fanalyzmu idei narodowej. o, 

Przykladem społeczeństwa bohalerskie- 
go indywidualnie i zbiorowo jest Japonja, 
której synowie w poświęceniu dla niej two- 
rzą żywe torpedy. 

l gdy czlowiek, kierujący taką torpeda, 
przeznaczony jest na niechybną śmierć, 
lo właśnie nie gdzieindziej, jak w Japonji 
na pierwszy apel zgłosiło się tysiąc ofi- 
cerów, gotowych w każdej chwili objąć sler 
śmiercionośnych żywych torped. 

Fakt ten budzi podziw i poważne re- 
fleksje, doprowadzające do wniosku. że ia 
poslawa nawskroś bohaterska oficerów ja- 
pońskich jest wynikiem nietylko aktualne- 
go wychowania narodowego, ale w dużej 
mierze także i glęboko tkwiącej w duszy 
żywej tradycji japońskiego rycerslwa. go- 
towego zawsze do najwyższych poświęceń. 
Co najważniejsze, że heroizm narodowy Ja- 

(Dokończenie na str 4) 


mieli pytanie: rozłam? O to, co było w po- 
slawie naszej konstrukcyjnego, nie pytali 
nigdy. Nie rozumieli, że można walczyć 
o pchnięcie naprzód rozbudowy 
podstaw ideowych, a zarazem o 
lem większe ujednolicenie obo- 
zu, aż do zupełnego zwarcia. 

Dwa wypisaliśmy sobie hasła: 

D) NIECH ŻYJE RADYKALNO - NA- 
RODOWA POSTAWA WALKI, 

DENE CRTA IE NT EDENNTEDNOJEF 
TY I ZWARTY OBÓZ NARODOWY Z RO- 
MANEM DMOWSKIM NA CZELE — i od 
nich nie odstąpimy. MES 


W numerze: 


Idziemy naprzód! 


Naród heroiczny 
Jan :Rus 


Grymasy dekadentyzmu 


Kultura polska wobec 
chaosu Światowego 


Naród zorganizowany 
Ri 


Ufortyfikować granicę 


zachodnią! 
AE 


U źródeł kultury rosyjskiej 
Henryk Porodeński 


Z przybytku Melpomeny 
Turski 


Język Polski 
MB. 


Z wystaw poznańskich 
rece 


„Rodzina“ Słonimskiego 
Jan Bielatowicz 


Twórczość Piotra Maszyń- 
skiego 
Marjan Łebkowski 


Klejnoty — czy grosze? 
Z. K. 


Pamiętna rocznica 
Bogdan Merło 


Przyjedzie Pon Jezus 


z chorągiewką 
Władysław Marcinkowski 


Bratniacka dintojra 
Zygmunt Sznajder 
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Opowiadał mi kiedyś kolega. Że w cza- 
sie swej tułaczki studenckiej po różnych 
mieszkaniach raz przypadkiem miał za Są- 
siadów rodzinę. składającą się z lalusia, 
mamusi i rozpieszczenego. rozpuszczonego. 
jak lo mówią. synka Otóż pomiędzy talu- 
siem a mamusią dochodziło raz po raz do 
sprzeczek i kłótni. Razu pewnego w Cza- 
sie ostrej i głośnej wymiany zdań. mloda 
latorośl wpadła na wspaniały pomysl. za- 
częła mianowicie radośnie wyskakiwac po 
pokoju i podżegać w rytm prymitywnej 
melodji wyrzucanem słowem: „Kłócą się. 
kłócą się...” Afera skończyła się w ten spo- 
sób. że pogodzeni rodzice, wspólnemi siła- 
mi strzepałi skórę nieroztropnemu i nic- 
rozważnemu śmiałkowie. 

Ten maly ehlopczyk przypomniał mi 
się. kiedy ostatnio czytałem pełne dziecię- 
cego zadowolenia z siebie i przekory Wy- 
nurzenia prasy .Sanacyjnej” o nieporozu- 
mieniach w łonie obozu narodowego. 

Na wzór więc lego małego chłopczyka 
szło przez prasę „sanacyjną” radosne po- 
hukiweamie: „Kłócą się klóga sig.. 
Dość szerokiem echem odbił się w prasie 
artykuł zamieszczony w l nr. naszego pi- 
sma p. t.Opinjuamajmłodszych na- 
warstwień. Poświęcił mu cały artykul 
p. |. Walczak w „życiu Akademickiem 
hazzew ae Glos ma CZETMYMOWE 
ganem najmłodszych roczników 
endeckieh. oraz dużo miejsca p. J. Wi- 
niewicz w swej korespondencji z Poznania 
w „Gazecie Polskiej Zajęli się więć nim 
dwaj panowie J. WOW 

Udział szerokich mas w życiu politycz 
nem i duchowem naszego narodu jest mi- 
nimalny, Gdyby było inaczej. gdyby szero- 
kie masy były uczciwie informowane, do- 
stalecznie świadome i czynne. lo z pewno- 
ścią starłyby z powierzchni życia publicz- 
nego szeroką sieć rozgałęzionego życia ma- 
fijnego. produkującego polityczne plotkar- 
stwo, podchodzenie do wszystkich spraw 
od strony kuchni. od tego. jaklo „jedna 
baba drugiej babie...” slarłyby wszystkich 
karzelków. którzy łu odgrywają rolę ol- 
brzymów i oczyściły z niepotrzebnego ba- 
lastu. chwylającego ludzi w pajęczą sieć. 
aby ich wyssać. a zostawiły na placu istol- 
ne zagadnienia w całej ich jasności i oka- 
załości. 

Nie będziemy się więc tu zajmowali 
tem wszystkiem. co we wspomnianych ar- 
tykułach „zalatuje“ kuchnią. opiera się na 
domysłach. lakieh czy innych  fałszy- 
wych informacjach. czy wreszcie jesl świa- 
domem poszukiwaniem miejsca, gdzieby 
można wbić klin. Do tego gatunku chwy- 
tów zaliczyć trzeba także świeżo upieczo- 
ny znowu kuchnia) „mit o kom batan- 
tach. powtarzany dotychczas przez ludzi 
mało poważnych w kołach malijnych wi- 
docznie w tych slerach gdzieś go tam wy- 
produkowano... 

Nie leży w naszym interesie prostować 
i wyjaśniać naszym przeciwnikom lego 
wszystkiego. czego nie zrozumieli w na- 
szym artykule. Ci. dla których był prze- 
znaczony zrozumieli go doskonale, a zresz- 
tą „mądrej głowie dość na słowie”. Tu 
podkreślimy inne szczegóły. 


„zarysowuje się w 
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GRYMASY DEKADENTYZMU 


Ogromne zaniepakojenie w obozie nsa- 
nacyjnym. wśród wszystkich jego grup, 
najbardziej oczywiście wśród konserwaty- 
stów. wywołały olbrzymie poslępy 
jakie robiobóz narodowy wśród 
szerokich mas ludności. szczegól- 
nie na tym lerenie, gdzie dotychczas nie 
był umocniony, a więc na terenie chłop- 
skim i robolniczym. Próbują lo sobie 
wytłumaczyć możliwie symplificystycznie. 
próbują zbagalelizować, Oto jak sprawa ta 
głowie korespondenta 
„Gazely Polskiej: 

„Już przy ostalnich wyborach samo- 
rządowych w listopadzie okazało się, że 
w Poznaniu największy odsetek spadku 
głosów oddanych na endecję, można Dy- 
lo zauważyć w dzielnicach. zamieszka- 
lych przez inteligencję. Stralę głosów 
inteligenckich odbijało sobie Sir. Naro- 
dowe w dzielnicach robolniczych. Roz- 
wój ten nie jest przypadkowy. W ostal- 
nich lalach żeruje endecja na bezrobociu. 
wyławia malkonientów z masy głodnych 
i zredukowanych pracowników, szer- 
muje radykalnemi hasłami. które naweł 
endecką młodzież akademicką skłoniły 
na Uriwersylecie poznańskim do wywie- 
szenia hasła „My prolelarjusze”. 

Oto „wystarczające wytlumaczenie 
zjawiska. które oczywiście Irafić może do 
przekonania lylko zmalerjałizowanemu in- 
teligentowi l. zw. „burżujowi”. który poza 
żołądkiem nie widzi argumentów. Nie ro- 
zumie on, czy zrozumieć nie chce, że gar- 
nięcie się szerokich mas pod szlandary 
ruchu narodowego ma swoje głębokie 
podstawy w jego za Pbożemia ch 
ideowych, że polski ruch narodowy dziś 
jak ów mitvczny Anteusz dotknął slopą 
swoją ziemi. terenu, na którym wyrósł 
i. na którym tylko może żyć. Przypalrzcie 
się od czego zaczynały się wszystkie ru- 
chy narodowe i odrodzeńcze: od głębokie- 
go wnikania w duszę ludu, od badań nad 
jego przeszłością, językiem, oryginalnością. 
nad lą skarbnicą podań i poezji. w kló- 


rej on przechowywał swoją odrębność 
i podstawy narodowej kultury. Zawsze 


walka o wolność i niepodległość narodu 
była walką o wolność i wydźwignięcie na 
wyższy szczebel kullury duchowej i ma- 
terjalnej najszerszych mas ludności. 

Tak samo jesl i dzisiaj. Czyż bowiem 
kłamali ci. którzy napisali o sobie „My pro- 
lelarjusze ? Czyż nie mogą nazywać się 
prolelarjuszami szerokie rzesze narodowej 
inteligencji polskiej wydziedziczonej i na- 
piętnowanej i czyż nie muszą one czuć sie 
nietylko ideowo. ale malerjalnie wielką jed- 
nością z temi wielkiemi masami wydziedzi- 
czonych i walczących o prawo udziału we 
wielkiej poiskiej wspólnocie narodowej? 
Sprawa więc nie jest tak prosta, ani leż 
nie jest tylko demagogicznym chwylem. Ro- 
zumiemy, że to może pewnych ludzi mocno 
boleć, ale my im już na to nie nie pora: 
dzimy. 

A leraz druga sprawa. 
CHE EZE: 

„Mam wrażenie, że zanik wpływów en- 

deckich wśród inteligencji wielkopolskiej 
odbije się niezmiernie korzystnie na fi- 


zjognomji kulturalnej naszej dzielnicy. 


Kı res] ondent 


KULTURA POLSKA 


WOBEC CHAOSU ŚWIATOWEGO 


Staraniem Kola Połonistów U. P. wy- 
głosił odczyl pod powyższym tlylułem 
Prof. Dr. Bogdan Suchodolski. znakomi- 
tv autor znanych powszechnie prac o Go- 
szczyńskim i Brzozowskim oraz świel- 
nych „wypisów p. L: „Ideały kultury 
a prądy społeczne. Poniżej podaje- 
my zasadniczy lok myśli prełegenta, nie 
ręcząc oczywiście za ich wierność oraz 
przy końcu nasze drobne zastrzeżenia. 

Kulturę ujmować można w dwojaki 
sposób: albo jako twór sił przyrody, albo 
też jako dzieło ludzkie. W pierwszym wy- 
padku kultura będzie naturalną lormą 
ludzkiego życia i los jej nie od nas będzie 
zależał w drugim zaś będzie ona dziełem 
i wartością czysto ludzką. 

Dziś wiara w opatrznościowe i mądre 
rządy przyrody uległa zachwianiu, czło- 
wiek rozumie cudotwórczą wartość swej 
woli, zmierzającej nawel do poprawiania 
rasy ludzkiej. Rozumie on dalej, że może 
być działalność ludzka dla kultury twór- 
cza i niszczycielska, wzbogacająca ją i prze- 
ciwsławiająca się jej. 

Należy się więc z punktu widzenia 
humanistycznego zastanowić nad postula- 
tami kultury nowoczesnej, nad podstawami 
jej rozwoju i nad zasadniczemi jej wytycz- 
nemi. 


1 Kullura jest to umiar w 
działaniu. Kultura jest tylko wienczas 
w pochodzie naprzód, jeżeli wszystkie dzie- 
dziny życia. jakie obejmuje rozwijają się 
harmonijnie, jeżeli jedna z niech nie rozwi- 
ja się kosztem drugiej i nie wchodzi w jej 
kompetencje, jeżeli nie ulega hipertrofji. 
Nauka np. slaje się scienivzmem. gdy się- 
sa po uprawnienia, które do niej nie nale- 
żą. estetyzm zaś niszczy elykę. 

Czasy ostatnie przyniosły nam hiper- 
(rotfję dziedziny gospodarczej. W związku 
z tem rozwinęła się: a) idea pracy do 
rozmiarów niebywałych w naszej 
epoce lechniki i kapilalizmu. Starano się 
udowodnić, że prawda zależy od pracy. 
Praca jednak nie jest jedyną wartością, 
istnieje bowiem poza nią cały świat ludz- 
kich uczuć, wrażeń i wyobrażeń. Druga 
konsekwencją lego slanu rzeczy jest b 
deprawacja potrzeb. Produkuje się 
bowiem na wyrost, na zapas. Prawo pro- 
dukcji przestaje być zgodne z życiem, 
a i duszę łudzką traktuje się jako wielki 
rynek zbytu, w który można wepchnąć 
wszystko. dobro i zło. Człowiek słaje się 
niewolnikiem rynku Świata, lak że naslę- 
puje komercjalizacja kultury t. zn. lrakto- 
wanie jej w kryterjach gospodarczych, pro- 
duktywizmu gospodarczego. A więc nie 


Wpływy endeckie oddziaływały na umy- 
sły wielkopolskie niewątpliwem  zacie- 
śnieniem pojęć.” 

I tej sprawie (rzeba się bliżej przypa- 
Irzeć, Kullura nasza czasów oslatnich. az 
do nadającej lon dzisiaj grupy jej epigo- 
nów jest kullurą inteligencji mieszczań- 
skiej L zw. burżnazji. Wybilną jej cechą 
jest międzynarodowość, zżydziałość, senzu- 
alizm i materjalizm. Stanowi ona świal w 
pewnym sensie jednolity i zamknięty, gra- 
wilujący dziś ku międzynarodówce komu- 
nistycznej: klo zaś raz wpadnie w jej 
obręb. temu lrudno się z niej wydostać, 
wydosłać z jej swoistego sposobu odczu- 
wania. Narodowa demokracja byla w pew- 
nej mierze slronnictwem mieszczańskiem 
i grupowała w sobie ludzi, którzy rozu- 
mem przedcwszystkiem bunlowali się prze- 
ciwko temu wszystkiemu, cośmy powyżej 
w krótkich słowach  scharaktervzowali. 
Buntowali. ale tylko rozumem. uczuciowo 
bowiem. narowami. sposobem odczuwania 
i oni lam niejednokrolnie tkwiłi. Ta 
dwoistość oczywiście musiała się mścić. 
I wytwarzać z jednej strony zastój, z dru- 
siej zaś brak alrakcyjności. mieszczańsko 
zaś konsekwentny, aż do ostalnich granie 
żydowski pająk lowił w swą sieć wszyslko 
co się dalo. Z tego punktu widzenia mo- 
żnaby znaleźć wytłumaczenie dla tego za- 
cieśnienia: czy raczej wytwarzającego sie 
w duszach zatoru. To też gdzicindziej na- 
leży szukać prawdziwych zrębów narodo- 
wej kultury i jej przedstawicieli. Jeden jest 
człowiek. klóry w tym kierunku wykonał 
olbrzymi wysilek całego żywota. który 
obok organizatorów myśli narodowej jak 
Dmowskii Popławski zorganizował 
wyobraźnię narodową, który jak gdzieś 
powiedziano najwięcej przeszłości wziął 
w siebie i największy cień rzucił w przy- 
szłość. a lem samem najpolężniejszy cios 
zadał świalu. schodzącemu dziś wśród nie- 
poczytalnych grymasów do grobu, a jest 
iu GMO Z wad Tiomia z ZiÓm 
piasCowej Jem kashrowiez A 
bramą, którą on wyrąbał wyslrzeli narodo- 
wa kultura. wyraslająca z „prasłów” du- 
szy narodowej. którą on właśnie odsłonił 
w całej jej krasie. 

Jakże więc w świelle tak szeroko poję- 
tej kullurv narodowej i ludowej wygląda- 
ją zabiegi napuszonych i przekonanych 
o szerokości swych myślowych horyzon- 
tów mieszczańskich talencików. 

Jakże wygląda w korespondencji „G. 
P.“ oburzenie na nadanie pierwszej nagro- 
dv literackiej miasta Poznania, Romanowi 
Dmowskiemu. oburzenie. które w swoim 
czasie. nie kto inny, ale dzisiejszy główny 
apologela „sanacji z „Pionu. E. Skiwski. 
nazwał snobizmem. 

Jakże wreszcie 
w korespondencji: 

„Dzisiaj nawel dyrekcje dwóch lealrów 

poznańskich. opery i Teatru Polskiego. 
uzależnionych od zarządu miasta pobiec- 
anemi subwencjami zmieniają oblicze. 
Dawniej w tealrach tych doprosić się nie 
było można zezwolenia na wzniesienie 
np. ze seeny teatru po przemówieniu 
w dniu 19 marca czy II listopada okrzy- 
ku „Niech żyje Marszałek Piłsudski. 


wygląda taki ustęp 


o warlość chodzi. ale a zysk. Z tem łączy 
się kult dobrobylu, wiara, że szczę- 
ście polega przedewszysikiem na malerjal- 
nem bogactwie. 

Przeciwko temu wszystkiemu budzą 
się dziś silv przeciwne. zmierzające do 
zrobienia z wytwórczości Iwórczej siły spo- 
lecznej, i do sprawiedliwego podziału dóbr. 
opierające się raczej na średniowiecznej 
zasadzie słusznej produkcji, aby celem 
człowi:ka przestał być zysk. a stała się 
nim warlość, znaczenie np. ubóstwa dla 
rozwoju duchowego człowieka podkreślana 
lak silnie przez Jamesa. 

Dla kullurv polskiej wejście na dro- 
sę warlości gospodarczej jest rzeczą daleko 
łatwiejszą niż dla którejkolwiek innej. My 
zawsze ujmowaliśmy życie gospodarcze, ja- 
ko — gospodarstwo na usługach człowie- 
ka, i. zn. że powinno być ono normowane 
potrzebami ludzkiemi. Cywilizacja bowiem 
prawdziwa to umiejęlność opanowania 
sił przyrody dła rozwoju duchowego. Dzie- 
dzina więc życia gospodarczego nie jest 
samowładną dziedziną, ale jest normowa- 
ną całokszłałlem życia. 

29) Rultura to harmonja two- 
rzenia i kszlałcenia. Islnicje kullu- 
ra objektywna l. zn. dzieła sztuki, archilek- 
tura ild. lo wszystko co jesi poza nami 
i kultura subjektywna — gotowość słucha- 
nia, podziwu, umiejęlność wartościowania, 
to co jest w nas. Między kullurą subjek- 
tywną a objektywną musi panować har- 
monja. Dziś obserwujemy produklywizm 
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dziś dyrektorzy tych teatrów radziby od- 
szukać w swych papierach dowody. że 
służyli w... legjonach. 

Tempora mutantur. 

Olo rozszerzenie pojęć. Oto kultura 
przyszłości. Teraz przynajmniej wiemy 
dlaczego lealrv poznańskie biją rekordy 
niskiego poziomn...? Dyrektorzy szu- 
kają dokumentów. 
NM o 

„Nie albowiem niemasz ła(wi*yszego 
u Żydów, iak w ustach kłamstwo, chytrość 
w mowie. Lrucizna w podchiobianiu, uprze- 
dzenie w prędkości, przekupienie w obda- 
eniu. Temi szlukami zdradliwy Narod 
zarażony, zdania nawet y nuylepszych Sę- 
dziow, z dobrego rozumienia pomiesza, 
y wybie, przywiłeie nawel y ubespiecze- 
nia, przeciwko chwalebnym pospolilości 
ludu dobrze się rządzącego. zwyczaiom 
obrusza. ij obraca. u prawie ca dzień po- 
mnaża. O przelięła naszych tych czasow 
nieszczęśliwości, y nędzo! w inszych Kro- 
lesiwach y Państwach, z których len smro- 
dliwy siek ludu iesl wyrzucony, wszystkich 
rzeczy znayduie się obfilość, poboy, y bez- 
pieczeńsłwo, W lych zaś, w ktorych ten 
Narod głęboko iesl wkorzeniony, Swięta 
Katolicka, y Apóslolska Religia, często na- 
ruszona bywa, skryłości nawel rzeczy, 
przez klore Dobro pospolite częstokroć 
ulrzymane zoslaie, przed nieprzyiaciołami. 
y sąsiedzkiemi kraiami, zdradą wyiawione, 
y odkryte bywaią. Obywatele y Kupcy, 
przez ich zdrady gubią się, Yy niszezą. 
Samokupstwa do wprowadzenia wszystkich 
lowarów drogości nie bez oszukania przez 


nich wniesione zosluią, cena _ pieniędzy 
przez lych pomniecysza się. Zgoła wszel- 
kiego gatunku towary pod pozorem do- 


broci, z znaczną bardzo ludu szkodą roz- 
chodzą się, y rozprzednią. 

(W. Mqdz Tomasz Vrełerus, Kusłosz Po- 
znański, Kanonik Warmiński. przed lal dwoma 
sły żylqcy. stylem Łacińskim opisał. Urodzony 
Kazimierz Miczwiedzki, Burgrabia Ziemski Po- 
znański. dla publicznego Oboicy Pici używa- 
nia. na Oyczysty Język Polski, słowo w słowo 
pilnie przełożył Wydrukować kazał w Aka- 
demii Poznańskiej: Chrystusowego 1712 Roku.) 


Kto robi rewolucje? 


P. Boy-Żeleński. członek Polskiej Ak. 
Lit. pisze we „Wiadomościach TLilerac- 
Kich“: : 

Fak, mam wrażenie (każdemu wolno 
mieć wrażenie), że sľery rządzące naogół 
sympalyzują z akcją ograniczania uro- 
dzeń. ale nie chcą jej tykać. Jeszcze przed 
kilku laly miałem sposobność rozmawiać 
na ten lemat z pewną wysoką osobisto- 
ścią. Usłyszałem mniejwięcej co następu- 
je: . W naszych warunkach, taka 
akcja jest poniekąd rewolucją. 
OLÓŻ robić mewoóluceję lo" jest 
izecz spódeczieńsiwa. a mie rzą - 
du.” Podkreślenie nasze). 

Ciekawe i to z różnych 
Prawda? 
0 0 — — 

Drogim Przyjaciołom i Czytelnikom 
gorące życzenia pogodnych i radosnych 
Świąt Wielkiejnocy składa 

Redakcja. 


względów! 


kulturalny oparty na łatwości lechnicz- 


nej. na stosowaniu prowokacyjnych me- 
tod techniki w stosunku do ducha. Za- 
polrzebowanie podnieea działalność. Im 


więcej jest wytworów kulluralnych. tem 
więcej jest pokus do stwarzania no- 
wych dzieł kullury. Nadmiar dzieł 
kulluralnych jest niebezpieczeństwem dla 
rozwoju człowieka dlatego. że trudno 
uczynić wybór. Powierzchowna zaś idea 
konsumpcji duchowej jak najszybciej 
i jak najpowierzchowniej zabija war- 
tości kuliurame. zabija idee kszlałcenia, 
a Lo zkolei powoduje deprawację twórczo- 
ści. twórcy bowiem produkują na zbyt 
aklualny, a nie chodzi in o stworzenie 
dzieła o wiecznej wartości. 

W len sposób została zniweczona har- 
monja między ideą tworzenia a ideą kształ- 
cenia. Idea kształcenia odradza twórczość. 
Niewolnielwo w pracy mści się na charak- 
terze (wórczości. Trzeba mieć czas na 
kszlałecnie. Wiara w potrzebę skupienia 
się i rozwoju wewnętrznego odradza źró- 
Wa, z których płynie idea Lworzenia. Praw- 
da, wymagająca wysiłku i pracy jest jed- 
ną z najgłębszych warlości idei kształcenia. 
wywołuje bowiem przeświadczenie o ko- 
nieczności wzniesienia się ponad poziom 
produkcji i konsumpcji. 

U nas niema nadmiernego produkty- 
wizmu kulturalnego. Nie przeżywamy 
wielkomiejskiej degeneracji kuliury. Za- 
niedbanie kształcenia jest jednak bardzo 
wielkie. Musimy jednak pamiętać, że spra- 
wy kullurv nie są lylko sprawą oświały, 
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CIELOS 


Strona 3 


NARÓD ZORGANIZOWANY 


Artykuł dyskusyjny 


W artykule poprzednimř; omówilem 
kwestje rozróżnienia polityki gospodarczej 
narodu i państwa. W konkluzji siwierdzi- 
lem, że rozróżnienie to jesi natury formal 
nej, bo zasadniczo i naród i państwo jako 
jego organ mogą slosować tylko narodo- 
Ma DOLNKASE GOSPOCAMCZĘ 

Państwo współczesne jednak 
tego postulatu nie spelnia. Złożyło się na 
to wiele momentów i przyczyn. Wielka 
rolę grało tu opanowanie życia kulluralne: 
go. gospodarczego i rządów przez słery ży- 
dostwa  asyvmilowanego. nieasymilowanego 
i masoncrji z nimi związanej. Usunięcie 
jednak tych dotychczas rządzących ster 
nie uralowałoby na dłuższą melę naszej 
polityki państwowej. Nawel nasza polily- 
ka narodowa moglaby łatwo stać się narzę 
dziem wplywów obcych. przejawiających 
się w postaci np. różnych idei dogodnyel 
naszym wrogom, a krępującym nam kic- 
rowanie się interesem narodowym. To też 
musimy się zająć obok walki o Polskę 
dla Polaków. również rozważaniami 
nad tworzeniem się naszej woli zbiorowej. 
nad takiem jej zorganizowaniem. bv była 
wyrazem nie tylko prądów. które w tej 
chwili nurlują, lecz by byla zdolną wyzna- 
czyć sobie cele, zadania i melo- 
dy działania narodowego. Chodzi 
nam o to. by w polityce oprzeć się na pra- 
dach narodowych, czysto polskich. Poliły- 
ka narodowa nie może być polityką „pour 
le roi Prusse” 

Zagadnienie rozbija się na dwa zasad- 
nicze pylania: 1) jaki jest cel dzia- 
łalności narodu; 2) jaką powin- 
nabyćforma wyrażania wolina- 
rodu, by, mimo tkwiących w tej chwili 
w narodzie wskulek dlugiej niewoli i pro- 
pagandy obcych pierwiastków i składni- 
ków, narodowa polityka świadomem dzia- 
łaniem oczyściła kulturę narodową z chwa- 
stów ją tłumiących i rozkładających. 

Na pytanie pierwsze wsirzymam się 
w tym artykule od odpowiedzi. Pylanie 
drugie niech będzie przedmiotem mych roz- 
ważań i badań. Z góry jednak musimy po- 
wiedzieć, że ścisła i dokiadna odpowiedź 
będzie trudna i zależna od stanu badań na- 
nk społecznych. Nie chcę tu dawać ideal- 
nej recepty, lecz zamierzam przedstawić 


jak się to zagadnienie przedstawia w 0- 


czach (człowieka. który zasadniczo zaj- 
muje się zagadnieniami gospodarczymi 
i ze swego małego podwórka palrząc, 


chciałby widzieć w Świecie konsekwencję, 
system, chciałby świat przy pomocy woli, 
uczuć i rozumu zrobić lepszym. bliższym 
„Ccivilas Del” św. Augustyna. 

Czasy obecne cechuje oddanie formo- 
wania woli narodu państwu. Jest lo 
wynik koncepcji demokratycznej (w zna- 
czeniu masońskiem, społeczeństwa i pań- 
slwa. Demokralvzm taki wyraża się w 
tem, że rządzący dobierają się zasadniczo 
na mocy przypadku, wskutek przypadko- 
wego zbiegu okoliczności, które danemu 
kandydatowi, lub liście dawały przynaj- 
mnicj połowę płus jeden głosów jakiejś 
grupy lerytorjalnej. Taki reprezentani 
większości (zazwyczaj względnej) nie czu- 

*) „0 właściwa państwową politykę gospo- 
darczą*, „Głos”, ur. 4 z 1988 r. 


je się związany z ogółem głosujących. lecz 
tylko z własnymi wyborcami. Przedstawia 
on zalem tylko interes grupy wyborców. 
klórzy go wybrali Nadlo demokratvzm 
przez uobywalelnienie grup pozanarodo- 
wyci. poprzez system reprezentacji tych 
tylko. kiórzy na danego reprezentanta glo- 
sowali. wprowadził do ustroju państwowego 
grupy pozanarodowe. a częslo wprost obeo- 
narodowe. Ponieważ państwo przyjęło 
lunkcje formowania woli narodu, o naro- 
dzie decydowali ci. klórzy z narodem nie 
mieli nie wspólnego, a często byli nawci 
do narodu usposobieni wrogo. To byl 
grzech pierworodny ustroju demokratycz- 
nego z pięcioprzymiolnikowymi wyborami 
i rządem parlamentarnym. 

Leez rozwój poszedl jeszcze dalej. Pań- 
stwu i tylko państwu. powierzono lroskę 
o myślenie w imieniu narodu. o wybór za- 
dań i środków i ich realizację. A pańslwo 
to, na podstawie uprzednio omówionej kon- 
cepeji. było tylko przedstawicielem przy- 
padkowego układu sił w parla- 
mencie,oniezwykiedużymwypły- 
wie grup pozanarodowych i ob- 
conarodowych. Partje drobne, jeśli 
tylko odgrywały rolę języczka u wagi, jeśli 
od ich poparcia zależało slormowanie więk- 
szości, drogą largu uzyskiwały wplyw nie- 
wspólmierny ani z interesami. jakie re- 
prezentowały. ani z ich udziałem w two: 
rzeniu woli zbiorowej narodu. To byl dru- 
gi grzech ustroju demokratycznego. Stan 
zas laki starano się uzasadnić pojęciem le- 
$alizmu. Pojęcie legalizmu jest nam bar- 
dzo drogie, nann których kultura opiera się 
i nawiązuje do kultury rzymskiej, niemniej 
pojęcia tego nadużyto, Usilowano bowiem 
wysnuć zeń wniosek, że państwo ma dbać 
nielyłko o danie czystego wyrazu woli na- 
rodn, lecz także. że poza państwem nie 
może uzewnętrznić się wola narodu. bo po- 
za państwem istnieją tylko partje, repre- 
zenlaniki grup narodu. 

Nawet parlje nacjonalistyczne, prelen- 
dujące do przedstawiania całego narodu 
i jego interesów, na tę degradację godziły 
się I uważaly parlamenl za wyraz myśli 


iwoli narodu. Lecz przecież można 
być zwołennikiem legalnego załalwiania 


spraw. i można (wierdzić. że naród może 
swą wołę wyrażać nawet poza państwem 
Stąd też plynie niczrozumienie ludzi doby 
obeenej dla pojęcia narodu zorga- 
nizowanego; narodu. który wolę swą 
wyraża ustami i czynem tego. 65. UŻY- 
wając przyjętej nomenklaury. zwie się 
parlją polityczną. Widzimy to na przykła- 
dzie partii Taszystowskiej i hillerowskiej 
Wynika stąd, że państwo demokralvczne 
(w znaczeniu, jakie dla demokralyzmu na- 
dawał wiek 19) nie dało odpowiedniej for- 
my do dania wyrazu woli narodu. Co wię: 
cej, przywłaszczyło ono sobie prawo my- 
ślenia i działania za naród, Samo zaś pań- 
stwo uległo wpływom obeym, nienarodo- 
wym. Stało się ono więc idealaem narzę- 
dziem dla tych. którzy chcieli użyć pań- 
siwa dla celów swych, lecz nie mieli od- 
wagi wziąć za to odpowiedzialności. Rzą- 
dziły więc tajne związki, a mó- 
wiono, że to naród daje swój wy- 
WRA ECS E pań SNY M 


Machina państwowa choć kulala i ezg- 
sto obcym stużyla celom. jednak przez per 
Jodyczne wybory. choć zgrubsza wolę na- 
rodu niekiedy okazywała. Gdy jednak po 
wojnie przewartościowanie warlości kultu 
ralnych i cłycznych zachwiało i postulatem 
„czystości wyborów”, nastąpiły takie fal- 
szowania woli narodu. że © woli narodu 
można mówić, jako o przeciwieństwie 
ustaw i rozporządzeń państwa. „Cud nad 
urną  dyskwalilikuje państwowe organy 
wyrażania myśli i woli narodu. 

Musi więc naród zpowrolem objąć ię 
ważną tunkcję. Potrzebną jest organizacja 
sałego narodu. Ponieważ jednak wielu Po- 
laków już tylko z imienia jest Polakami. 
seree polskie w nich już zamarło a wia- 
Ściwie są to już tylko po polsku mówiący 
Żydzi, Rosjanie. Niemcy lub kosmopolici. 
więc organizacja narodu nic może ich już 
objąć, bo brak im odczucia dla spraw 1na- 
rodowych. Stąd to plynie postulat organi- 
zacji świadomych sil narodn. Orga- 
nizacja la dopiero podejmie się trudu wy- 
chowania ducha polskiego i w tych. co go 
zatracili, 

Sama organizacja świadomych Pola- 
ków nie wystarezy do realizacji celów na- 
rodowych. Jest w niej potrzebna grupa. 
któraby myślała nad zadaniami narodu 
i środkami do ieh realizacji. Stąd to ta 
grupa musiałaby przedslawiać wiedzę ľa- 
chową w zakresie nauk społecznych i roz- 
porządzać odpowiednią doktryną etyczną. 
Kadry grupy tej winny wykszialcić na- 
sze uniwersytety, Ponieważ jednak uniwer 
sytety nasze nie są w €alem tego słowa 
znaczeniu uniwersytetami narodowymi, ko- 
nieczną jest rzeczą, by grupa la od tormal- 
nej organizacji nauki i wiedzy polskiej Dy- 
ła niezależną. Nazywam laką grupę „gr u- 
pąnarodowego myślenia”. 


Obok tej grupy konieczną będzie gru- 
pa, która będzie wybierać cele, środki i me- 
lody działania narodowego. a którą nazwal- 
bvm „grupą narodowego wyboru 
Wspólczesny ustrój Niemiec wykazuje cic- 
kawą anomalję., Wybór narodowy celów 
i środków działania przesunął się z orga- 
nizacji państwowej we wnętrze orga 
nizacji partji hillerowskiej. Mi- 
mo to dla celów międzynarodowych ulrzy- 
mano tormę parlameniu. lecz jest to już 
tylko forma bez treści. Wstaje on 
i siada karnie. głosując w len sposób nad 
wnioskami, które uprzednio narodowa for- 
ma wyboru ustaliła. Jeśli chodzi o slosu- 
nek grupy narodowego myślenia do grupy 
narodowego wyboru. lo byłyby to 2 koła. 
zazębiające się. z lem. że la ostalniu bę- 
dzie o wiełe szerszą, bo będzie reprezen- 
tantem całego narodu. wszysikich jego 
warstw, Nie boimy się wprowadzać ludzi 
dość fachowo nieprzygotowanych. nie po- 
siadających dypłomów i innych dokumen- 
tów przesiedzenia pól życia w lawie szkol- 
nej. Cechą wyznaczającą ich powinno być 
maksymalne natężenie świado- 
mości narodowej. któreby im pozwo- 
lHo zapomnieć o inieresie jednostkowym, 
gdy chodzi o interes ogólu. Obok niej nad- 
to będzie istniało sumienie narodowe w for- 
mie grupy narodowego myślenia. 


kodnosi się niekiedy zarzut, ze. Wpro- 
wadzając w grupę wyboru ludzi o najwięk- 
szej świadomości narodowej. łalwo może- 
my słać się wyrazem woli jednej klasy 
tt zw. dołów społecznych. które cheemv 
unarodowić w sensie spolęgowanego po- 
czucia przynależności narodowej. a klóre 
są najbaraziej dynamiczne, objawiając naj- 
większą ekspansję. My się tego nie boimy 

Niewąlpliwie „DÓŁ SPOŁECZEN- 
STWA UZYSKAC MUST WIĘKSZE PRA- 
Wa NIŻ NO MACY SPOEZECZIEE 
SPWACH T. ZW. DEMOKRATYCZNYCH 
Leez czynimy to na to, by mogły one speł- 
nić swe obowiązki wobec narodu. Uważa- 
my GO NATOMIAST ZA WARTOŚCIÓW- 
SZY MATERTAŁ DO ODBUDOWY NA- 
RODU OD WIĘKSZOŚCI INTELIGENCJI 
ZBYT ZWATERIALIZOWANEJ., BY NA 
NIEJ MOŻNA OPRZEĆ STRUKTURĘ NA 
RODU. SIĘGAMY DO PODSTAW NARO- 
DU. DO IEGO KORZENI BO GORE 
ZZARŁ MATERJALIZM I RAK OBCYCH 
KULTUR, 

Działać nalomiasl będzie cały naród 
świadomy. Każdy na swoim stanowisku 
spełniać będzie swój obowiązek Tam. gdzie 
działa większa ilość ludzi potrzebny jesi 
podział pracy, a zwłaszcza polrzebni są ci, 
którzy będą regulować tempo pracy, bedą 
lą pracą kierować; slowem będą spełniać 
funkcje kierownika. Polrzebna jest 
WLOPANCWIA I AMAIZ LE ma czelw E 
pbaren iw rzadzacsz wydający rozien= 
zy, realizujący cele. zadania i środki. wy- 
brane przez grupę narodowego wy- 
boru. 

A fa grupa kierownicza re- 
krutować się będzie z jednostek 
najbardziej świadomych naro- 
doworz wszystkich warsi winar o- 
du polskiego. Cechować ją unalo- 
miast powinna zdolność rządze- 
nia, zdolność organizacyjna: ba 
oni dopiero zorganizują realizację celów 
narodu, Jeśli chodzi o rekrutację stanu jej, 
to w tej chwili więcej powiedzieć się o niej 
nic da. Prawdopodobnie i ona obejmie 
część jednostek z grupy narodowego wy- 
boru. 

Ta ostalnia hicrarchja rządząca będzie 
musiała się podjąć realizacji celów narodo- 
wych, a więc i celów narodowej polityki 
gospodarczej. Cele i metody dzialania go- 
spodarczego przemyśli grupa narodowego 
myślenia. a wybierze grupa narodowego 
wyboru, Tu możnaby też zapylać się, jakie 
krylerjum będzie przyjęle za podstawę do 
rozróżnienia, co jest z punktu widzenia na- 
rodu pożądane, lub co jest szkodliwe, jak 
rozpoznajemy interes narodowy. Gdyby od- 
powiedzi na to pvtanie nie dało się uzy- 
skać, nie byłoby poco budować taką wielką 
machinę, jaką niewątpliwie jest naród świa- 
domy, zorganizowany Tem _ zasadniczem 
pytaniem dla każdego polityka. a więci dla 
polityka gospodarczego. spróbuję się zająć. 
Zgóry jednak zdaję sobie sprawę. iż kom- 
pelencja moja będzie ze względu na duże 
oddalenie się od spraw czysto gospodar- 
czych mocno zmniejszona: lo też pod wpły- 
wem dyskusji twierdzenia me mogą ulec 
daleko idącym zmianom. 


ann nl an 


wiedzy. Stosunek do Boga, do przyrody, 
do tradycji dziejowej, do sztuki, do siebie 
samego — to wszystko rozliczne i bogate 
działy kultury. Sięgnąć trzeba poza szko- 
łę i samokształcenie. 

3, Zasadniczym postulatem 
Kultury jest pojęcie kultury ja- 
koideiwspółżycia. Stosunki między- 
ludzkie wykazują dziś niebywałe napięcie 
rożnie. Różnice te dziś mocno się podkre- 
ślą, podnosząc np. różnice rasowe, najtrud- 
Wejsze do przezwyciężenia. Dalej uderza 
dziś nicbywały kult organizacji i inslytu- 
cjonalizacji życia zbiorowego. Przesadna 
Wiara w wartość organizacji i wartość in- 
stytucji — sprowadza bierność poszczegól- 
uych jednostek i niszezy poczucie odpowie- 
dzialności za współudział w tworzeniu kul- 
tury, podzielność bowiem odpowiedzialno- 
S0 czyni za stwarzaną rzeczywistość odpo- 
wiedzialnym nie człowieka lecz organi- 
zację. 

Jednostkę pojmuje się albo jako bier- 
ny materjal, albo też jako czynnik zupeł- 
Die niezależny, wchodzący z innymi w kon- 
trakt na podstawie utylitarnej. Tymczasem 
oparcie się na interesie jest najbardziej 
dy NE. To też idą usiłowania odnale- 
sk ua głębszych podstaw zespolenia jedno- 
stawić pom podstawie interesu, lecz na pod- 

3 ezinteresowności, idei, do znalezie- 
pa 0. ponadutilitarnego stosunku do 
sa Społecznego. Na płaszczyźnie intere- 
Su możliwe są tylko stosunki handlowe, na 


płaszczyźnie idei (religja, naród) odnajduje 
się najgłębsze i najtrwalsze zespolenia. 

ldea wartości ogólnoludzkich nie jesl 
popularna, ale jest najważniejsza i najwyż- 
sza. Chaos bowiem światowy powstaje w 
napięciu różnie między jednostkami i gru- 
pami. 

Moralność jest podstawą polityki. Ży- 
cie społeczne należy (raktlować nie jako 
kontrakt i nie jako przymus, ale jako ze- 
spolenie dla wielkiej idei. 1 tu otwiera się 
najważniejsze zadanie dla kullury polskiej. 

| Wajgłębszą cechą kultury 
jest wiara w istnienie wariości. 
Życie ludzkie nie jest samo przez się war- 
lością. życie ludzkie musi być podnoszone 
do pewnych wartości (religijnych. nauko- 
wych, społecznych). Wiara w wartości kul- 
turalne rozwija się ponad przyrodniczym 
poziomem. Każda wielka kultura jest me- 
talizycznym ryzykiem. 

Wiara w technokrację jest dziś najbar- 
dziej powszechna. Technika to wzór i mier- 
nik każdej twórczości. Technika żyje ży- 
ciem postępu. Tu bowiem tylko rzeczy no- 
we mają warlość; co nowsze lo lepsze. 
Dzieła sztuki zaś np. są wieczne. Nie 
wszystkiemi więc dziedzinami rządzi pra- 
wo postępu. Technika zaś przyzwyczaja 
do utylitarnej powierzehowności. Techni- 
ka daje złudę panowania nad chaosem. 
Istolnyvm bowiem problemem jest nie to, jak 
ludzie mają opanowywać siły przyrody, 
lecz siły wewnętrzne i społeczne, aby two- 


rzyć świat sprawiedliwy. Konslruktywizm 
techniki przechodzi zaś do kultury. Miarą 
użyteczności jest jej sprawność, a tymcza- 
sem życie społeczne nie jest zbiorem ele- 
mentów takich jak w maszynie. Życiem 
społecznem rządzą inne wyznaczniki, rzą- 
dzi niem przedewszystkiem prawo mi- 
łości. Świal zaś dzisiejszy skierowany jest 
raczej w kierunku władania, panowania. 
a nie w kierunku miłości. 

Panoszący się relatywizm rozbija daw- 
ną wiarę w istnienie kultury, rozbija slo- 
sunek człowieka do świata, rozbija związek 
człowieka ze społeczeństwem. Kallura cu- 
ropejska przeżywa głęboki niepokój odpo- 
wviedzialności. laka jest rzeczywistość? Ro- 
dzi się postawa zwątpienia, a w ślad za 
tem, użycia — skorzystania ze sposobności 

Przeciwko tym nastawieniom występu- 
je idea wartości niezmiennej, wiecznej, 
a z nią razem walka z samym sobą, asce- 
tyzm wewnętrzny. pojęcie życia jako zada- 
nia, a nie jako przedmiotu urządzenia i zy- 
sku. Wielka kullura to patos lwórczy, 
oderwanie się do poziomości. ryzyko, Wo- 
la tworzenia wartości. 

Szlak, po którym kroczyć winna kul- 
lura polska wyznaczają te cztery postulaty 
pojmowania jej jako umiaru działania, ja- 
ko harmonji tworzenia i kształcenia, jako 
tworzenia wartości i jako współżycia. A na 
szlaku tym cztery świecą jak pochodnie 
nazwiska: Abramowski, Mickiewicz, Wy- 
spiański i Żeromski. 


Świetnie skonstruowany odezyt zawie- 
ral cały szereg cennych i niezmiernie cic- 
kawych spostrzeżeń i szczegółów. Obok 
tego możnaby zwrócić nwagę na pewn © 
pozorneczyrzeczywiste niekon- 
sckwencje. I tak prelegent uważa, że 
kultura wówczas rozwija się prawidłowo, 
kiedy wszystkie dziedziny życia rozwijają. 
się harmonijnie. Jak pogodzić z tem apo- 
teozę ubóstwa. które jest programowem za- 
niedbywaniem jednej z tych dziedzin, mia- 
nowicie życia gospodarczego. Albo jak po- 
godzić ów zmysł ryzyka z poczuciem umia- 
ru w działaniu; czy gdzie znaleźć dla niego 
normy. Prelegentowi chodziło o ujęcie 
wszyslkieh zagadnień w pewną harmonij- 
ną całość i zsyntelyzowanie postaw czło- 
wieka Zachodu i Wschodu Aby tego do- 
konać musiał przyjąć wobec zagadnień ta- 
ki dystans. z klórego wszystkie ostre kon- 
tury sprzeczności powlokłyby się błękitną 
mgielką oddalenia. Pomimo to nie wszyst- 
kie uległy zalarciu. 

Postawa jaką zajął prelegenl wobec 
kultury jesl charakterystyczną dla pew- 
nych grup liberalnej inteligencji, a w Hte- 
Falurze naszej znalazła wspaniały wyraz 
w Arturze Górskim Do posiawy tej od- 
nosić się należy z największą czcią, w prak- 
lyce jednakże może ona człowieka raczej 
unieruchomić i dlatego tak mało znajduje 
oddźwięku i wyznawców. 
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Ufortylikować zachodnią granicę! 


kedukcja umieszcza powyższe roz- 
ważania. jako artykuł dyskusyjny. pro- 
sząc Szanownych Czytelników, Przyje- 
ciół i Wspólpracowników naszego pi- 
sma o łaskawe wypowiedzenie się, 

(renjusz polityczny Dmowskiego w o- 
parciu o wylężona pracę stronnielwa ia- 
rodowo - demokratycznego i wytworzonego 
przezeń Kkomitelu Narodowego w Paryżu 
doprowadził do uzyskania dzisiejszych za- 
chodnich granie naszego państwa. Nie cala 
wprawdzie ludność polska znalazła się w 
swojem państwie. Sporo jej jeszcze pozo- 
stało poza polskiemi slupami granieznemi. 
To jednak cośniy zdołali z gardzieli nie- 
mieckiej wydrzeć przedstawia niecocenio- 
ne i trzeba powiedzieć niedoceniane war- 
tości społeczno - polilyczne dla naszej mło- 
dej itak atakowanej państwowości. Zie- 
mie zachodnie stanowią wzór dla całej Pol- 
ski w dziedzinie narodowej. społecznej i sv- 
spodarczej. Są one ostoją ładu spoleczne- 
go, promieniują patrjotyzmem. kulturą i po- 
rządkiem. 

Są one jednakże narażone ciągle i u- 
stawicznie na groźny najazd niemiecki. Do- 
póki jeszcze Niemev były terenem walki 
polilyczno-społecznej za czasów republiki 
weimarskiej. można sobie było ich sąsiedz- 
two lekceważyć. lch agilaeja rewizjoni- 
styczna była w zasadzie czczym Irazesem. 
pbliczonym raczej na potrzeby polityki 


Jubileusz znakomitego uczonego-ekonomisty 

W miesiącu marcu wypadła nieco- 
dzienna rocznica 25-lecia pracy i wysiłków 
twórczych na polu nauki polskiej. znako- 
mitego uczonego - ekonomisty, profesora 
Uniwersytetu Poznańskiego dr. Edwar- 
da TAYLORA. Ze względu na to, że 
jubileusz ten ma zaszczyl Święcić poznań- 
skie środowisko. które szczególnie umie 
należycie oceniać każdą twórczość, a tem- 
bardziej naukową. czujemy się w miłym 
obowiązku omówić w następnym Głosie” 
bliżej dorobek Drogiego Jubilata, będące- 
go chlubą nauki nietylko polskiej. ale i cu- 
ropejskiej. 


(Dokończenie z str. 1) 
pończyków znajduje ciągłe urzeczywistnia- 
nie się w czynach bohaterskich, zarówno 
w czasie wojny jak i pokoju. 

Jeżeli leraz sięgniemy do polskiej rze- 
czywistości przeszłej i leraźniejszej, to mo- 
żemy poslawić lezę. że naród polski 
posiada duże możliwości stania 
sięnarodem heroicznym. Wyrazem 
tych możliwości jest nasza bislorja, wyka- 
zująca, że Polacy byli zawsze zdolni do he- 
roicznych czynów w krótkotrwałych prze- 
biegach sporadycznych. 

Dążeniem naszego świalopoglądu i ru- 
chu narodowego jesl wydobywać ciągle 
z jednostek i narodu w entuzjazmie walki 
istniejący kapital heroizmu. 

STAC SIĘ TO OCZYWIŚCIE MOŻE 
TYLKO WTEDY. GDY NARÓD OSIĄGNIIE 
ZUPEŁNE ZESPOLENIE W JEDROLI- 
TEJ I GŁĘBOKIEJ ŚWIADOMOŚCI SWO- 


ICII ZADAŃ 1 ROLI, WYBIEGAJĄCEJ 
POZA DOCZESNE INTERESY JEDNO- 
STEK 1 GRUP, I BĘDĄCE! DROGO- 


WSKAZEM I BODZCEM DO NADLUDZ- 
KICIE WYSIŁKÓW W WALCE O NOWY 
PORZĄDEK RZECZY. 

Stać się lo musi dlatego, że wchodzi- 
my w okres dziejów, w którym rozpo- 
czyna się szlachetny wyścig narodów do 
osiągnięcia pełni swojej osobowości, lwór- 
czej i wielkiej. 

Te walkę o. pełnię „ja nasze- 
go narodu nie od dziś prowadzi- 


my, wychowując coraz lo nowe 
szeregi bojowników idei, kló- 


rym dzima imię — prości ludzie 
świadomcy narodowi. 

Jutra ich nie przesądzamy. oni walczą 
o ziszczenie się prawdy — Wielkiej Polski. 
W WALCE MUSZĄ ZDOBYWAĆ SIĘ NA 
CIĄGŁE I OLBRZYMIE WYSIŁKI WOLI 
I CZYNÓW. PAMIĘTAJĄC, ŻE DROGA 
DO WIELKOŚCI NARODU PROWADZI 


TYLKO PRZEZ HEROIZM JEDNOSTEK 
I CAŁYCH POKOLEŃ. 


van Rus. 


Zamek w Gołuchowie, gdzie się mieszczą 
czane zbiory ks. Czartoryskich. 


wewriętrznej. Dziś, kiedy w Niemczech na- 
rodowych i zjednoczonych znikla polrze: 
ba gonienia za tanim (razesem. propagan- 
da rewizjonistyczna ucichła zupelnie. Nie 
dlalego ona jednak znikla, że zamarła wola 
podboju Polski. Jest wprost przeciwnie. 
Dziś Niemcy wojnę z Polską przygotowują 
czynnie a nie krzykiem. Przygołowują po- 
tężną reorganizację swego polilyvczno-$po- 
łecznego i moralnego pogotowia. Zbroją 
się, ćwiezą szeregi swoich organizacyj, po- 


-większają wojsko. 


Coraz bardziej zbliża się dzień. kiedy 
Niemcy będą znowu gotowi do nowego po- 
chodu na polskie ziemie. Operacje przy- 
szłej wojny niemiecko-polskiej będą się od- 
bywać na naszych ziemiach zachodnich. 
One to będą najbardziej narażone na skul- 
ki wojny. A któż z nas nie pamięta, nie 
widział jeszcze naocznie, jak wygląda kraj 


wojną zniszczony. Trzeba zawczasu pomy- 
śleć o lem, żeby zniszczenia le ograniczyć 
do minimum. Przyszła wojna nie może się 
odbywać na polskiej ziemi. 

Uzyskać lo można jedynie przez ufor- 
tylikowanie naszej zachodniej granicy. 
Umocnienia granicy razem z obozem Wa- 
rownym w powiecie morskim. polączone 
z olensywnem nastawieniem naszej armji 
musi być kardynalnym postulalem przy- 
szłej obrony naszej granicy. 

Nie jestem wojskowym, nie znam się 
przelo na techniczno-wojskowej stronie za- 
gadnienia. Wiem lvlko, że bardziej przy- 
gotowane do wojny państwa zachodnie, jak 
Francja i Belgja zdecydowały się na wybu- 
dowanie polężnych umocnień granicznych 
Przemówiło przez te decyzje głębokie i bo- 
lesne doświadezenie oslalniej wojny. Nasi 
wojskowi tak służby czynnej jak leż re- 


zerwy powinni oddziałać na naród i pań- 
stwo, aby zdobyły się one na fortyfikacje, 
chroniące granicę zachodnią. 

Zapewne, że będzie to rzecz kosztowna 
i trudna. Pieniądze jednak na to znaleźć 
się muszą, W grę bowiem wchodzą o wie- 
le ważniejsze wartości jak pieniądze. bo 
całość naszych granie. zmniejszenie zni- 
szczenia wojennego w  najkulturalniej- 
szych dzielnicach Polski, no i możność ob- 
niżenia naszych strat w najecyniejszych 
wartościach to jest w ludziach 

Myślę, że będę wyrazem całego mlo- 
dego pokolenia narodowego. jeśli wyrażę 
nadzieję, że w razie, gdyby rząd zdecydo- 
wał się na budowę naszych umocnień 
granicznych, to młodzież narodowa stanie 
ocholniczo do obowiązku pracy nad lem 
dzielem naszej zachodniej granicy. 

BS Y 


U źródeł kultury rosyjskiej 


l. 


Giną jedne kultury a pozostają dru- 
gie jest lo zjawiskiem zupełnie po- 
wszechnem w dziejach ludzkości. Zaginęła 
kędyś kultura Mykeny, a dawniej jeszcze 
Egiptu i Sunorji. Jest lo nawel objaw do- 
datni. bowiem każda kultura posiada swój 
począlek, punkt szczytowy rozwoju i wre- 
szcie koniec. (rorzej jest, gdy dana kullura. 
zbliżając się w treści swej do końca, nic 
znajduje następezyni — skostniała wiedzie 
wtedy swój żywot dalej. naród taki jesl 
podobny do starea, który żyje wspomnie- 
niem. Stan podobny widzimy dzisiaj w 
kullurze chińskiej. Kultura la dawno sie 
wyczerpała, a nieodświeżona nowym do- 
pływem treści, przetrawia majestal minio- 
nych wieków. Tu uwydalnia się nam do- 
piero doniosłość światowych kataklizmów, 
niszczących w oczach naszych wysokie 
i stare kultury. 

Podobny obraz przedstawiała kiedyś 
kultura Bizancjum. Już za czasów rzym- 
skich cesarzy zarysowywał się rozłam mię- 
dzy Rzymem, a Stolicą Wschodu. Bizan- 
cjum już wtedy tworzyło dziwny konglo- 
meral różnych kullur starych i częściowo 
wymarłych. W tym samym czasie Rzym 
przedstawiał zupełnie inny obraz. Slano- 
wil on pod względem kultury typ jeszcze 
względnie młody, aczkolwiek posiadał w 
swej treści i formie cały szereg pierwiasl- 
ków starych kultur, w szczególności. 
wschodnich. 

Nową epokę tworzy w kuliurach ów- 
czesnych powstanie chrześcijaństwa. Doć 
przecież chrześcijaństwo, to nietylko prąd 
religijny, ale w szerokim slopniu także 
kulturalny; to trzeba sobie dokładnie u- 
świadomić! Chrześcijaństwo. zmagając się 
z pogaństwem, nie zwalczało lylko wic- 
czeń religijnych pogan, lecz zwałczało ono 
leż pierwiastki ówczesnych kultur, wno- 
sząc na ich miejsce własne. Walka tych 
dwóch prądów, a mianowicie chrześcijań- 
stwa z pogańskiemi kullurami, nie uslała 
z chwilą przyjęcia chrztu przez ówczesny 
świat. trwała ona dalej bez przerwy. Gdy- 
by zoslawić normalnemu biegowi walkę 
tych dwóch prądów w Rzymie, niewiado- 
mo. jaki byłby wynik. 

Stało się inaczej. W chwili zmagania 
się dwóch prądów przyszedł orężny kolo- 
nizacyjny podbój Rzymu. Kulturę Rzymu 


obrócili najeźdzcy w perzynę — nie wy- 
Wwzymała ona ogniowej próby — runęła. 


Chrześcijaństwo przetrwało jednak pęd na- 
jeźdczy. Zacyzykować można tu twierdze- 
nie, że właściwie najazdy barbarzyńców 
byly dla chrześcijaństwa zbawienne po- 
prostu. One pomogły mu do zwycięstwa. 
Młoda kultura chrześcijaństwa nalraliła 
na podatny grunt — na grunl lak samo 
młody. Stąd leż przyjęcie chrześcijaństwa 
przez jakiś naród z Rzymu było przy ję- 
ciem zarazem kultury, przed którą stała 
przyszłość, przedstawiająca się w najlep- 
szych kolorach. 

Tymczasem na wschodzie stało się ina- 
czej. Bizancjum nie doznało żadnego 
trwałego wstrząsu. Młody pęd chrześci- 
jaństwa zlał się z kulturą, o której istocie 
już mówiliśmy wyżej. Kullura Bizancjum 
zbliżała się ku stadjum zgonu. Żyła tylko 
wspomnieniem, cieniem majestalu, który 
daje starość — sędziwy wiek. Wyczerpa- 
na w treści przeżuwała ona lylko slare, 
skostniałe już formy, wykończała szczegó- 
ły, cyzełowala, a brak nowych form i tre- 
ści tłumiła blaskiem złota. W podświado- 
mości, gdzieś około 10—12 wieku zjawia 
się napuszona pustka kulturalna, zjawia 
się pesymizm. Gorzej — gdyż cechy te od- 
biły się także na chrześcijaństwie bizanly j- 


skiem, slalo się ono bowiem w lym czasie 
nawskroś pesymistyczne, mimęło się wła- 
ściwie z islolnem jego założeniem. gdyż 


najcharakterystyczniejszą przecież cechą 
chrześcijaństwa Chrystusa jesl radość 
Życia! Mimo to stolica wschodu nawel 


w tym jeszcze czasie dumnie palrzy na 
Rzym i ma nawet siłę i odwagę z nim ry- 
walizować. 

Chrześcijaństwo z Bizancjum przyj- 
muje Bułgarja a następnie inne kraje sło- 
wiańskie, jak Serbja i Ruś. W chwili 
przyjmowania chrześcijaństwa przez Buł- 
garję z Bizancjum było ono jeszcze nic- 
zupelnie przeżarie pesymizmem. Uczeni 
wykazują nawel, że chrześcijaństwo przy- 
jete przez Ruś bylo raczej jeszcze optymi- 
styczne. gdyż wywodziło się ono z Bulga- 
rji Dalsze jednak związki z Bizancjum 
pchnęły i Bułgarję i Ruś na lory raczej 
pesymizmu. Najdoskonalszym wyrazem 
epoki bizantyjskiej z wieku XI. to Jan 
(Gcometlra, biskup i pisarz, jedna z naj- 
świallejszych postaci na ponurym hory- 
zoncie Bosľoru. On jeden zdawał sobie 
sprawę z tego, co się dzieje, ale biegu wy- 
padków już nie mógl odwrócić. Bizan- 
cjum legło niebawem pod toporem półksię- 
życa. Allah rozpoczął pamowanie i do dziś 
dnia tam panuje. 

I dobrze się może sialo, że skończone 
z tem, z czem skończyć należało juź daw- 
niej. Leglo centrum. lecz zostały niestety 
szerokie połacie krajów słowiańskich. 
Ostatnia córka Paleologów idzie na Ruś, 
do Rosji, do Moskwy. Kultura bizantyj- 
ska formalnie przenosi się do Słowian 
iu nich szuka ochrony. 

Słowianie. przyjmując już dawniej re- 
ligje z Bizancjum, rzecz jasna przyjąć mu- 
sicli i z tem się wiążący światopogląd, oraz 
z niego wypływającą częściowo kulturę. 
I lu zaczyna się tragedja słowiańskich 
narodów: schizmalyków. Było 
poprostu niedopomyślenia, by mogły sobie 
ja przyswoić. Wygląda to tak w praktyce, 
jakby nicumytemu barbarzyńcy dać płaszcz 
purpurowy i berło królewskie! Cóż ma 
z tem począć, jak się zachować? Zbył 
wielki przeskok. Przeskok ten zostawił 
głębokie ślady w duszy rosyjskiej; oslal- 
nim jego echem to rewolucja bolszewicka. 
Rosjanin przyjął z bizantyjskiej religji lo, 
co było powierzchowne — jej Tormy, no 
i bogatą z nalury rzeczy lilurgikę, klóra 
wyłoniła się z ducha cyzelalorskiej czyn- 
ności kończącej się kullury. 

Rosjanin nie przyjął treści nauki chrze- 
ścijańskiej, bo la przylłumiona była obrzę- 
dem, nie mówiąc już o tem, że dawno za- 
gubila najwłaściwsze wartości świalopoglą- 
dowe. Stara i wykończona w najmniej- 
szych szczegółach kultura stała zbyl dale- 
ko od jego stopy kulturalnej, by mógł ją 
przyjąć, tem więcej, że sama przecież kul- 
tura bizantyjska była na wyczerpaniu i od 
dłuższego czasu w agonji. Tak więc przy- 
jęcie chrześcijaństwa z Bizancjum slało 
się nieszczęściem dla Rosji, dla jej ludu. 


Z tego punktu należałoby też 
ująć całą historję Rosji. Możeby 


z tego punktu zbliżyć się można do zrozu- 
mienia duszy rosyjskiej. w którą. jak do- 
Lychczas. można tylko wierzyć. 

Rosjanin czuł ciągle obcość narzuconej 
sobie kullury dusza jego tęskniła za 
czemś zupełnie innem, czepiał się wszyśl- 
kiego, co go od kultury wogóle wreszcie. 
odgraniczało. Tołstoj, ten kolos, każe zbli- 
żyć się do mużyka rosyjskiego i kochać na- 
wet zawszawiony korzuch, bo lo rosyjskie, 
to swojskie. I miał na swój sposób rację. 
Nic dziwnego też, że Rosjanin odgraniczat 
się też od kullury zachodniej, która daleko 
go wyprzedziła a swym optymizmem ipro- 


stolą raziła. Zato dziwny posłuch dawał 
podszepltom wschodu. Nihilizm pozylyw- 
ny w stosunku do całego szeregu zagad- 
nień by} jego najwymowniejszym obrazem 
własnej jego duszy. 

Jako reakcja przyszła rewolucja þol- 
szewicka, w krwi i pożodze ntopiła o. eo 
przyszło zamówione z Bizancjum. I wcale 
nas nie dziwi rozbrat ludu z cerkwią. nie 
dziwi nas wcealę zew o nową kulturę, o kul- 
turę socjalizmu. Musimy się na to zgodzić, 
że dziś dopiero wychodzi na jaw 
islotna treść pokładu duchowe- 
go zbiorowej duszy rosyjskiej. 
tej barbarzyńskiej. nieokrzesanej, ale czu- 
jace] swą głęboką odrębność i silę dyna- 
miczną własnej potęgi. 

Łunaczarskij. Tetrjakow. Aleksander, 


Tołstoj Aleksiej, Piłniak Boris. Leonow 
Leonid, Iwanow Wsiewołod i plejada 
innych, to może niekiedy i miernoty. 
ale nie mniej lo kolosy, bo oni rze- 
czywiście tworzą nową kullurę śladem 
Tolstoja, Gorkiego, Puszkina. Dostojew- 


skiego i tym podobnych. Poglądy ich uie- 
tylko znajdują oddźwięk we własnym na- 
rodzie, którego są emanacją bodajże naj- 
wierniejszą, ale także szeroko poza grani- 
cami. U nas w Polsce poglądy ich znaj- 
dują szerokich zwolenników. czego wyra- 
zem jest choćby organizacja Legjon Mło- 
dych. głoszący „nacjonalizm państwowy”. 
co oczywiście jest zupelnie bolszewiekie, 
bo niczem oprócz terminu nie różni się od 
lez Kominternu. Przeciwieństw niema lu 
żadnych. jak to postaramy się wykazać 
w jednym z nastepnych artykułów. W dal- 
szym ciągu zajmiemy się zanalizowaniem 
zmagania się katolicyzmu z prawosławiem 
na terenie polskim. gdzie oprócz walk 
dwóch kullur, dojdzie jeszcze szereg in- 
nych kwestyj z tem związanych. Zanalizu- 
jemy leż postawę prawosławia polskiego, 
wyniki Unji Brzeskiej a nareszcie zajmiemy 
się kwestją L zw. obrządku wschodniego 
czyli akcji Pro Russia. Uwzględniać bę- 
dziemy lu leż punkt widzenia Kościoła 
i inleres naszego narodu. wskazując na za- 
kończenie możliwość sharmonizowania obu 
interesów tak Kościoła jak i państwa. 


Henryk Borodeński. 


Czy wiecie że... 


zarządy żydowskich krajowych i zagranicz- 
nych towarzystw ubezpieczeniowych: Port, 
Asicurazioni Jenerali i Orzeł w r. 1933 
na dyrektorów swych poznańskich oddzia- 
łów wyznaczyły Niemców, z których tylko 
jeden rozumie po polsku, lecz ion część 
podwładnego mu personelu polskiego zaslą- 
pił niemieckim. Każdy Polakubezpie- 
czony w tych towarzystwach powinien 
wiedzieć, jak zareagować na tę prowoka- 
cję naszych uczuć i naszych interesów na- 
rodowych. 

Przyjaźń żydowsko - niemiecka prze- 
trwała rządy Hitlera, jeśli chodzi o gospo- 
darcze wyzyskiwanie Polaków. Połakn, czy 
chcesz wrzymywać za swe pieniądze dy- 
rektorów, personel i kapilał żydowskii nic- 
mieeki?! Żydostwo traktujemy jako pasoży- 
tów na ciele gospodarczego organizmu Pol- 
ski. Jeśli ktoś miał jakieś wątpliwości. co 
do stosnnku Żydów do Polaków, to prowo- 
kacja la winna ma otworzyć oczy. Praw- 
dziwi Polacy ubezpieczają się 
tylko w polskich towarzystwach 
ubezpieczeniowych, inaczej nie 
są godni miana Polaka. lecz sza- 
besgoja. 
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Z przybytku Melpomeny 


Międzynarodówka alfonsów 


Zwracamy uwagę: w  „kalolieckim 
i „narodowo uświadomionym Poznaniu 
Tear Nowy wysławił porkonerję niemiec- 
Ka: „Jean z towarzystwa 

„Pan z towarzysiwa”. napisany w opua- 
rach ciężkiego. niemieckiego piwska i at- 
mosferze zgniłego sera. jest lak nędzną ra- 
motą, że niepodobna sobie wylłomaczyć je- 
go pojawienia się na scenie Nowego. Jesl 
on zresztą skandalem w twórczości samego 
HMasenclevera, autora skądinąd znanego 
i nagradzanego. Znanego już dość dawno 
w Polsce, Jedną bowiem z jego pierwszych 
sztuk t j. „Łudzi lłomaczył dla Piekar- 
skiego (który ich sliaskował w Krakowie) 
zasłużony Iilary Majkowski. 

Nie jestem puryslą, Nie uważam tak- 
że. aby recenzeni spełnial wobec leuru 
rolę rycynusu Lecz na tej żłe napisanej. 
głupiej i ordynarnej komedji nie moglem 
wysiedzieć do końca. Wyszedłem po dru- 
gim akcie. 

Ten „Pan z lowarzystiwa . len ..prosly- 
lul męski. który w haniebny sposób wylu- 
dza ostatnie marki niemieckim kucharom. 
brzydkim pokojówkom i starszym wdowom 
jest darzony przez autora wybitną sympa- 
lja. Mało! Fasenclever lansuje. poleca. zi- 
leca. reklamuje tę cochonerję. nadaje jej 
lto spoleczne, Jego bohater to dobroczyńca 
kobiet Stwarza im świat wzruszeń i zlu- 
dzeń. zapełnia puslkę „wychodnego. Że 
za listy. które do niego owe brzydaciwa 
niewieście piszą. ordynarnie je okrada 
z wszystkich oszczędności to dla nie- 
mieckiego aulora glupsiwo. To tylko 
quasi honorarjum bterackie. 

Przecież silwarza im za lo iluzje. poc- 
tvzuje życie, nadając mu pewien sens poza- 
rzeczywisly... 

I ln powiedzmy sobie jedno: Ten „Pan 
z towarzystwa , jaki on tam jest — choć 
imimowoli to nie innego. jak Lvlko bajka. 
baśń. Taka dzisiejsza baśń „nowoczesna `... 

Ludzie pragną złudzeń. pragną iluzyj, 
tęsknią do Andersenowskich okularów. Po- 
lrzebę likeji. dzisiejszy słód fikcji tem 
większy. im bardziej życie wymaga .prio- 
rów i „realjów  mimowoli podchwycił Ha- 
senclever. 

A że w jego ręku czarodziejskie. poc 
lvczne okulary zmienią się na plainego 
draba do „jednorazowej uslugi za dobrem 
wynagrodzeniem patrz osobiste w L K., 
G.I — to zmusza nas. abyśmy postawili so- 
bie parę pylań: Go to znaczy? Czego laka 
komedja, podobne jej powieści. zalewające 
dziś świal. sa symptomem? Klo tu jesl 
chorym? Autor. czy ludzkość? Czy może 
„dylko Niemev. den kraj  pederaslów 
i wszelkiej porkonerji seksualnej. 

Bo zadziwiającym jest stosunek aulo- 
ra do swego bohatera. 

Autor przywodzi lu na myśl adwokala 
Molla z głośnej powieści Kaestnera .„IFa- 


bjan'. Jest w niej laka scena. że żona dr. 
praw. Feliksa Molla. taka rozwydrzona 


berlińska hetera. taka Puty-phalla. dzisiej- 
sza. przyciąga do swej sypialni mężczy- 
znę: jest nim Fabjan., bohater powieści. 
W ehwili. kiedy się rzuca na niego, wcho- 
dzi mąż, Nie czasami. aby „zrobić scenę”! 
lo tylko umowa między małżonkami. Mąż 
jej bowiem ma obowiązek taksować seksu- 
alnie jej kochanków. 


KĄCIK JĘZYKOWY 
JĘZYK POLSKI 


Począwszy od bieżącego nu- 
meru wprowadzamy „Kącik ję- 
zykowy”, powierzając jego pro 
wadzenie doskonalemu fachowco- 
wi Henrykowi Borodeńskie- 
mu, 


P. Ukazał się pierwszy  legoroczny numer 
*wictnie redagowanego czasopisma „USAS IROI 
ski. ") Czasopismo to służy, jak już sam tylu 
wskazuje, językowi ojezystemu notuje ono 
Wszelkie jego aktualne przejawy, a często sięga 
do jego przebogatej przeszlości, szerząc umilo- 
wanie į zrozumienie istotnych walorów naszego 
Iezyka W oslalnim numerze dwa artykuly 
Mogg zainieresowić szerszy ogół, a la artykul 
Prof. Nitscha o koreklorach językowych 
słów kilka, oraz prof. Klicha z Poznania o wy- 
sokożem wylazł 
Prof. Nilsch porusza wiecznie palącą spra- 
ME korektorów. Jest lo zawód naprawdę trud- 
wyn niema tu stałej MIES sehemalu. 
NS a TE zacz” onmid 
rzystanieć u ZO WAU iż EA SA T * i KE. 
Per T z nich stanowi też nk ada rudność. 
słuszniejsze jest wołanie prof. Nitscha 
toś ako” EE Ę j or gan ec e tej 
ZAZNA Ion 4B. 
z Nilsch (Kraków, Sałwator, Gontyna 12). 


bParagral 1 tej umowy małżeńskiej 
brzmi: „Kontirahenika obowiązuje się każ- 
dego czlowieka. z którym zamierza wslą- 
pić w intvmne slosunki. przyprowadzić 
przedtem do swego męża. doktora Felikca 
Noll. ~ 

A kiedy zniecierpliwiony Fabjan pra- 
gnie odejść. Moll blaga. żeby został: „Niech- 
że pan zoslanie, proszę bardzo! Irena lak 
się cieszyła... Nicehże pan jej użyezy tej 
malulkiej przyjemności... 

Co to jest? To jest dzisiejsza rodzina? 
Czy to jest malżeństwo dziś? Czy małżeń- 
stwo jutra? Fe wszystkie lezbijki. nimlo- 
manki, masochistki, la oślizgła czereda ur- 
ningów, nekrofilów. sadystów, ta cała ban- 
da zboczeńców. walęsających się po dzi- 
siejszej lileralurze. ta  międzynarodówka 
alfousów + prostytutek. ten caly promisku- 
ilvzm lo nasze narzeczone, żony. stoslry? 
To my wszyscy wreszcie? 

Wiek wyzwołonej kobielv i 
dziecka! Tak zowią nasze slulecie! 

Ciekawem jest lo. że w wieku praw 
dziecka instyluuje się mord na niem. za- 


wiek 


TEATRPOLSKI 


nim ono jeszcze na świal przyszło z swych 
praw korzyslać! 

Ciekawem jesl to. że kobieta wyzwolila 
tylko brzuch. a raczej pewną jego okolicę. 
I że miejsce przy „ognisku domowem (?) 
zamieniła na łóżko. Droga niedaleka 
wprawdzie. ale łalwa. Bo nie wzwyż. 
a wdól, 

Czy ten brzuch jest naprawdę cenlral- 
nym punktem orbity ludzkich dążeń. czy 
tylko dokoła niego kręci się świat, jak 
w „Zazdrości i medycynie Choromańskie- 
go i w setkach innych powieści i sztukach. 

Czy leż literaturę opanowała jakaś 
międzynarodówki allonsów i slręczycieli. 
którzy ludzkie ścieki nakrvli czerwonem 
suknem. a na niem ustawili dwa bósiwa: 
Chloris i Phallus. 

Oto parę prlań, które mimowoli 
nasunęla „komedja” Hasenelevera. Homa- 
czona bezkarnie na język polski przez pew- 
ną lileracką suienerkę. dolychczas jeszcze 
na wolności. 

Turski 


Ten i Tamten, St. Kiedrzyńskiego 


kiedrzyński posiada w swej alchemii 
teatralnej jakieś przedziwne specyliki. ja- 
kiss eliksiry. które ogromnie biorą pu- 
bliczność. 

To laki homeopala. — „mundryć mą- 


dry. jak Wielkopolanie mówia. który po 
kilku udałvch zabiegach leczy sugestja 


tych zabiegów. Właściwie lą „sugeslją fľak- 
lu” leczą się pacjenci sami jeśli maja 
ulność i wiarę. 

W takim wypadku nawel zabarwiona 
woda działa jak najlepsze lekarstwo. 

Poprostu szczęściarz. 

(harakterystyczne są jego postaci iha- 
py endy jego komedyj. Widz opuszcza 
teatr zadowolony, że wygrywa lepsza, szid- 
chetlniejsza sprawa. Zawsze lo przyjemnie. 
„kiedy zacny kawaler łotra pogrąży . jak 
mówi kłóras z poslaci „Arylogji”. Zreszla 
patentowanych lolrów u kiedrzyńskiego 
naogół niema. 


t 


Mają jego komedje „cos“ z bajek. Od- 
zywa się z nich do widza najmilsze wspom- 
pienie z lat dziecinnych. kiedy po lysiąc- 
kroć drżał o losy swych bohaterów, kiedy 
pragnął im pomóc, odwrócić niebezpicczeń- 
stwa, choć zgóry wiedzial szczęśliwe za 
kończenie. 

Kiedrzyński. przemily. dobry wujcio 
broń Boże Czesio! darzy serdeczną miło- 
ścią nielylko dzieci. klórym opowiada, lecz 
i swych bohaterów. 

To też choć każe im być w ciężkich 
nieraz tarapatach. zawsze przecież wycho- 
dzą calo. A nawel z większą golówką. jak 
bohater jego oslalniej komedji, pianista 
Kros. 

Ten jego sposób. w jaki rozwiązuje 
kontlikL. znajduje żywe echo na widzowni. 


o naukowych koreklorów i lo koreklorów ro- 
zumnych. Takim nie może być przygodny 
„znawca lub miłośnik choćby języka polskie- 
so. lu może jedynie poradzić [achowiec. Jest 
to tem ważniejsza kweslja, że polski język przez 
150 przecież lal byl uciskany, Polacy. tulający 
się po obeych krajach masami, zatracili czy- 
slość języka i dziś, wróciwszy do ojczyzny. Œu- 
żo owego pięknego balastu nam przywieźli 
i dziś noszą go w pismach i literaturze. Do- 
skonale ilustruje to nam prol Klich w drugim 
artykule. Mówi on o nowolworze. który poja- 
wiać zaczyna się już w druku. a mianowicie 
rozszerzenie slowa posilkowego parlyknlą że” 
w sensie wysokożem wylazł. Otóż nowotwor 
ten wcale nie jest obcego pochodzenia. jest on 
rodzimy, a spolykamy go już nawet u Reya. 
O jego ezystem pochodzeniu Świadczy podklad 
gwary, który nim się posługuje w calej roz- 
ciąglości Naszem zdaniem tego rodzaju nowo- 
twory mają pelne prawo obywalelskie i prze- 
ciw lakim nowotworom niema co korektorom 
walczyć. 

Zalo nie jednego. ale dwóch koreklorów 
trzeba niekiedy nie zwykłemu Śmiertelnikowi. 
ale niektórym czlonkom Polskiej Akademji Li- 
leratury. klórzy podobno mają kszlallować jt- 
zyk polski. Prof Nitseh tak się wyraża o owych 
osobliwościach: „Gazela pisząca weszlem. po- 
zwalająca na formę lżeć choćby komuś, odpowia- 
dającemu za to swem nazwiskiem. lub pozwa- 
lająca komuś, podpisującemu się „dr“, gadać 
o „kobiciach Uuczących drewnianemi możdzie- 
rzami w drewnianych slupach* — nie posiada 
oczywiście korektora językowego (a jeśli go 


Dlalego właśnie. że niczem nie przypomina 
dzisiejszego życia. 

Mamy dość w niem alerzystów. złodzici 
sulenerów i polskich filmów. A propos: 
co też nasi krajowi scenarzyści i reżydse- 
rzy powiedzą na to. że w komedji Kie- 
drzyńskiego jest krajanka, Polka, w wieku 
lat 15 i dziowaGa m Zerzóna która 
chce odejść od męża, nie zdradzila go po- 
przednio i nie jest właścicielką tajnego do- 
mu rozpusty, gdzie się wioluje niemo- 
włięla?! 

(o tu dużo pisać miła komedia! 
I ehoć ma szereg poprostu irylująco na- 
iwnych seen inp. druga połowa drugiego 
aktu) macha się ręką. Nie chce się o nich 
pamiętać, jak nie pamiętamy drobnego 
[aux pas człowiekowi. którego ogromnie 
lubimy. 

Mimowoli nadano tej komedji charak- 
ter Tavsy. Piszę „mimowoli , gdyż nie mam 
żadnych złudzeń co do reżyserskich uzdol- 
nień p. Arkawin. I dobrze się stało. Mniej 
razi owa łatwizna konfliktu i sylunecyj lak 
właściwa Kiedrzyńskiemu. a w „Tym itam- 
tym” mająca chyba swoje apogeum. 

Grano naogól bardzo dobrze. Świel- 
nym był Noskowski. Peliński, który wresz- 
cie nie polrzebował odwalać jakiegoś ľar- 
sowego cymbala. miał sposobność pokazać 
publiczności poznańskiej swoje, dotąd nic- 
wykorzystane w Poznaniu możliwości. 
o których jego lwowskie wielbicielki do- 
lychczas żywo pamiętają. 

Szczęśliwy wieczór miała Zasadzianka. 
Jej sympatyczny podlotek. taki kilkunasio- 
letni enfant terrible szaslał się po 
seenie z nadzwyczajnym temperameniem 
i wiośnianym urokiem. 

Oklaskiwano ją przy 
tynie. 


otwartej kur- 
Furski 


p e 


posiada, lo go powinna nalychmiasl odprawić 
za wyjalkowy brak kwalifikaeyj Gorzej. jeśli 
tak wychwalany aulor, jak „mlody“ laureal M 
Choromański. nie poczuwa się do obowiązku 
przeuczenia się ze swej rodzinnej czy dziscin- 
nej polszczyzny rosyjskiej (..przypominala b-i- 
gijskieh dzieci na prawdziwą; skoro do „na 
ramieniu" dorabia sobie „nagie ramienic. to 
ido „w ręku” dorobić może jakieś lo „ręko” 
itp.: darmo, ln nie można komponować, lu się 
trzeba uczyć, trzeba samemu sobie wziąść ko- 
reklora "noblesse oblige. Ale cóż robić. jeśli 
czlonek Polskiei Akademji Literalury pisze 
o „brzemieniach”. jeśli pisze z lwowska „owe 
szaleństwo“? U protesora Klicha dowiadujemy 
się, że „owe szaleńsiwo o .brzemieniach ma 
na sumieniu p. J. Kaden-Bandrowski Prof. 
Klich, dawszy całą serję podobnych kwialków 
i kwialuszków językowych. i to zebranych po 
największej części u czlonków Polskiej Akad. 
Kii a z saze: GIZEN BolskEjNI KRC dO= 
chodzi do wniosku. że ..2 punklu widzenia kul- 
tury językowej są one zastraszająconi dowod m 
anarchii i barburzyństiwa. | rzeczywiścio nie 
mamy co ramionami ruszać. widząc u naszych 
najwyższych świeczników. bo przecież czlon- 
ków P. A. L. lakie barbarzyńsiwo. Cóż dopiero 
mówić o reszcie, tych zwyklych śmiertlelnikach. 
którzy niby powinni się nawet przecicż wzo- 
rować na owych wysokich — nieśmi>rtelnycn. 
Możnaby ostatecznie darować „weszlem 
i „lżeć”. ale nie dodarowania jest „nagie ramie- 
nie” i „przy brzemieniach”. 


Ilenryk Borodeński 


TEATR NOWY 


NOWA KOBIETA 


Morozowicz- 
Szczepkowskiej 


To zajmująca farsa. Nawet bardzo zaj- 
mująca ..czas. bo aż blisko 3 godziny. 

Trzy godziny typowo babskiego ględze- 
nia. halasu. rejwachu. Prawdziwy „Sejm 
niewieści” Bielskiego. same słowa. Logika 
do góry nogami. ta niewieścia logika. o któ- 
rej powiedziano. że jesl jak zegarek. Albo 
się spóźnia. albo nie Tunkcjonuje wcale... 

Temal: mężczyzna to ścierwo. raz, dru- 
gi może być interesującym. Ale takie wał- 
kowanie per longum et latum, takie 
kumoszkowale przyczcpienie się do guzika, 
taka krucjata komunulu. trazesu i plotki 

haniebnie nudzi. 

Jeśli autorka pragnie pisać salyry na 
synów Adama — niech sobie przeczyta ©) 
i przedewszystkiem jak panom stwo- 
rzenia powali nawymyślać pierwszy 
z brzegu mężczyzna. A jeśli nie zechce 
czytać bo przecież druk wynalazł niejaki 
Jan Gulenberg horribile eredilu męż- 
czyzna!) to niech sobie przypomni. że to 
wszystko. co nam trajkocą jej bohaterki. 
dziewięć razy lepiej. dziesięć razy głębiej 
i miljon razy sceniczniej pokazała. powie- 
działa i udowodnila autorka „Aliasverusa”. 

Nowa kobieta p. Szczepkowskiej 
jednej jednak cechy niewieściej nie może 
się pozbyć. Mianowicie gadulstwa. Geda 
i mówi [razcsy od rana do rana. 

Tu w dalszym ciągu jest aktualny dow- 
cip owego Jeznily. który powiedzial. że 
Chrystus po zmartwychwstaniu dlatego po- 
kazał się najpierw niewieście. bo chciał. 
aby się ta wieść szybko rozniosła... 

Zreszlą zmiana wałowanej malinki na 
kombinację. talerza na dysk a przyszywa- 
nia guzików na pisanie na maszynie - 10 
jeszcze nie rewolucja w psychice kobiet. 

W dalszym ciągu będą one ukrywać 
tajemnicę swych lai jak ziemia. klóra 
lakże [we wszystkich językach) jest rodza- 
ju żeńskiego. I dlatego nikl nie może okre- 
ślić jej wieku. 

Ta nieporządnie fatalaszkami upako- 
wana walizka nie ma ani akcji. ani żadne- 
go „zadzierzgnięcia węzła”. ani rozwiąza- 
nia. Jedynem. co się w tej komcdji rozwią- 
zuje. lv krawal. na którym powiesił się 
stary profesor od insektów. Nie dziwiłbym 
się. gdyby Lo samo zrobił z rozpaczy cały 
zespól. 

A propos. Ten profesor bb zupelnie 
mimowolny hołd autorki pod adresem mę- 
skiego rodu. Dowodząc a la p Szezepkow- 
ska, można powiedzieć: Oto, do czego 
meżczyzna jest zdolen. Popełnia samobój- 
stwo. gdyż siał się mimowolnym kolporte- 
rem ([ałszywej torji naukowej. Czyż ko- 
biela zdobyłaby się na coś podobnego. czy 
polratiłaby popełnić samobójstwo z innego 
powodu, niż z obawy. że ma mieć dzi 'cko?.. 

Taki mniejwięcej jest proces myślowy 
u aulorki „Milczącej sily. Pod innym 
lvlko adresem. 

Dziwię się. dlaczego dyreklorzy leatrów 
demonstrują te wszystkie „Sprawy Moni- 
ki —Miilczące SIS Rowekobiely = 

Chociaż niz jest w lem nie dziwnego. 
Przecież monopol alkoholowy eo roku 
z okazji „PTygodnia Trzeźwości” daje lad- 
ne tysiączki na walkę z alkoholem. 

Na prapremjerze pewna kalegorja wi- 
dzów oklaskiwała Nową kobietę bar- 
dzo żywo. ludzie zaś. ziewając. melancho- 
fijnie wzruszali ramionami. 

Gdyby reżyser (wbrew założeniom au- 
lorki oczywiści? był przerysował bohater- 
kę na lekką groteskę. zaskarbiłby sobie 
wdzięczność p. Szczepkowskiej. Farsa bo- 
wiem zyskałaby jednolily ton satyryczny. 
Pani Sawicka. arlvstka bardzo zdolna 
do farsy ni» nadaje się. Ma swoisty zbyi 
siiny wyraz sceniczny. aby mogła, jak to 
stę mówi- grać naskórkiem i spychać kwe- 
stje. Przez to simie konlrastlowała z cto- 
czeniem. a idee autorki tem wyraziściej 
wygłądały w jej ustach na frazes. 

Porębska i Taborska doskonale. Już 
mają swoją publiczność! Znam wiele csób. 
które uzależniają swoje pójście do Nowe- 
go od tego, czy gra jedna z lych artystek. 

Taborska zasługuje na to. aby pisać 
o niej z entuzjazmem. 

Ta młodziutka arlystka jest bezprzecz 
nie najzdolniejszą w Poznaniu z młodego 
pokolenia córek Melpomeny. 

Muesli 
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Z wystaw poznańskich 


Wystawa zbiorowa 
Roguskiego i Kaima 


Wnioskująe z stosunkowo częstych wy- 
slaw zbiorowych i bieżących Roguskie- 
go. należy przypuszczać. zwyczajnie w la- 
kich razach. że artysta pragnie widocznie 
dać się poznać szerzej ogółowi lub wy- 
wrzeć jakiś wpływ określony na oloczenie. 
To drugie. zdaje się, leży w zamierzeniach 
Roguskiego. Aby jednak malarz mógł tak 
daleko sięgać i doprowadzić, musi i powin- 
na mieć jego własha twórczość określony 
charakter i oblicze. A tego-w istocie Ro- 
guski nie ma. nie wiadomo o eo mu chodzi. 
co jest jego wlaściwem dążeniem. jakie 
cele pragnie urzeczywistnić. Niby jesl ja- 
kaś stylizacja. jakieś oparcie się o formy 
tylko formy) ludowe: które mają dawać 
charakler calej jego twórczości. Stylizacja 
ta jednak nie jest właściwą, która polega 
na indywidualnem przekszlałcaniu real- 
nych wrażeń. przenoszonych na papier czy 
płótno z pamięci. lecz tylko wygodnem 
upraszczaniem formy ezy nawet barwy. 
Tak samo łudowość, czy narodowość jesl 
czyslo zewnętrzna. 

Mimo jednak tych zasadniczych za 
strzeżeń Roguskiego można uważać za ar- 
lyvsilęowyrobionymtalenciei po- 
jęciumalarskiem.i jesl on takim nic- 
wąlpliwie. Lecz dlaczego na każdej wysla- 
wie słara się obniżyć w oczach krylyki, 
umicszczając ciągle te same slabe prace, 
nie eliminując ich? Dlaczego nie usunie 
ich definitywnie. pozoslawiającć tylko do- 
bre i możliwe. których znowu lak mało 
nie ma. Dlaczego np. musimy pairzeć na 
Tekę Legjonową, gdzie forma z kompozy- 
cją walczą o gorsze? Daje to lalszywe po- 
jęcie i blędne mniemanie o malarstwie Ro- 
guskiego. Należy się przypatrzeć jego Ma- 
donnom i niektórym portrelom. Roguski 
umie wydobyć lo. o co właściwie w Ma- 
donnach najwięcej chodzi: sentyment, 
wdzięk i uczucie. Wszystko lo umie zt- 
spolić i zgrać dyskrelną barwą. Wpłata 


w to zgrabnie, dekoracyjnie motywy orna- 
menlacyjne, co w całości gra rzeczywiście 
Portrety dobrze. oddające 


bardzo dobrze. 


Kaim Ed. Raczyński 


charakter. również są ożywione bogato sto- 
sowanemi ornamentami. 

Kaim wystawił większą ilość płakiel 
portrelowych. bronzowych i [ajansowych 
i dwie rzeźby pelnoplastyczne. Pokazał 
nam w nich, że jestrasowymmłodym 
rzeźbiarzem. kszlałcącym się i pra 
cującym nad sobą. idącym konsekwentnie 
naprzód. Nie zasklepia się w sobie, mu 
szeroko otwarte oczy na aklualne wyda- 
rzenia Świata artystycznego. Dialoga już 
z obecnej wystawy widzimy, że stanąl na 
poziomie niebyłejakim. 

Kaim posiada to, co narówni ceni się 
u artvsly z (alenlem i instynktem twór- 
czym; smak i kmituwę U mieso To 
trzy zalety skladają się na dużą iudywi- 
(dhLalność. która wie czego chce i polrali 
pokonać trudy przy zdobywaniu zamierzo- 
nego celu. 

Kaim zna doskonale wartości materja- 
lu i umie w nim wyzyskać wszelkie możli- 
we efekty. Jego portretowe plakiety poka- 
zują, jak świetnie umie się wczuć w cha 
rakter osoby portrelowej i oddać go w 
bronzie. Mimo ich dużej ilości, nie zatraca 
się różnorodność typów i cechy indywidu- 
alne występują wyraźnie. Kaim daleki 
jest od jakiegokolwiek szablonu i niema 
u niego mowy o manierze. A olo przecież 
powinno chodzić najwięcej w portrecie. 
Plakiety tTajansowe, mimo podobnego mo- 
dełowania. osiągają calkiem inne efekty. 
wyrażające się w miękkich przejściach 
światła i cienia i w delikalnie zarysowują- 
cym się konturze. Kaim jesl artystą no- 
woczesnym. jak to widzimy z terrakolowe- 
go posążka Diany. gdzie ľorma moderni- 
styczna łączy się z zwartą kompozycja 
bryły. NSM 


Wystawa Czyżewskiego, 
Tomorowicza i Polańskiego 


Czyżewski robi wrażenie jakby 
chcial zakpić z publiczności i pokazał jej 
swoje rysunki i blade akwarelki Z tych 
paru rzeczy nie można sobie wyrobić zda- 
nia o zdolnościach malarza, a przynaj- 
mniej bardzo ujemne, Bo mocno spaczone 
spojrzenie na rzeczywistość i jej prze- 
ksztaleanie, również spaczone, na papierze, 
nie jest jakimś nadzwyczajnym, godnym 
podziwu momenlem twórczym. Również. 
już trochę po ludzku traklowane. Główka 
i jeden Pejzaż nie świadezą wcale o talen- 
cie artysty. Mało w lem wszystkiem wi- 
dać wyczucia malarskiego. któreby uspra- 
wiedliwiało formę tego eo widzimy. 

Gwasze Fomorowicza wskazują na 
zdecydowany i określony charakter jego 
twórczości. Zagadnienia - kolorystyczne 
i kompozycyjne odgrywają w niej glówną 
rolę. Kompozycja wkracza u niego na no- 
we lory które nb. uwidaczniają się w obec- 
nem malarstwie ceuropejskiem. Glówna 
jej oś nie przecina nawskroś obrazu, jak 
lo było dawniej, lecz idzie równolegle do 
jego ram. stwarzając nowe akcenty i szu- 
kając nowego ośrodka. Z tem wszystkiem 
zgrany jesl kolor. miejscami bardzo soczy- 
sty, który pomaga koncentrować. podkre- 
ślać i wydobywać zamierzone elekly. Nie- 
kiedy koloryt. zupelnie ezystemi wydobyly 
barwami w połączeniu z proslą kompozy- 
cją, stwarza prosty o całkiem odmiennym 
od innych charakterze i efekcie malarskim 
pejzaż. Farby nakłada lekko, pendzel pro- 


„Rodzina“ Słonimskiego 


Grana jest ostalnio la szluka we wszysl- 
kich niemal teatrach całej Polski. Przyczy- 
ną nietylko jej wystawienia. ale i powodze- 
nia jest rozgłos autora. zadziwiająco zręczne 
wykorzystanie aklualności konjunklur spo- 
tłeczno-polilycznych i scenicznie (nie ide- 
owo albo psychołogicznie:) trafna kon- 
strukcja dramatyczna, w Krakowie także 
— 0 ile to dla Polaków w tej sztuce możli- 
we — doskonala gra aktorów. Sztuka ży- 
wo i dowcipnie pisana zaciekawia, a naweń 
przez wyraźne i zręczne blużnierstwa prze- 
ciw polskiej rzeczywislości podnieca. Ten- 
dencja sztuki jasna: przedewszystkiem 
chęćośmieszenianarodowejidei 
młodego Potes kiego pokołenia. Zy- 
dzi, ci byslrzy obserwatorzy wypadków. od 
pewnego czasu i w sferze polilycznej i kul- 
turalnej, wykazują niepokój głęboki wobec 
rozwoju polskiego nacjonalizmu, dlalego 
chcą ośmieszyć, póki mogą. dlalego wyzy- 
wają. gdy bezpieczni. dlatego szukają nas 

Ileż to jnż razy na jakiejś imprezie ar- 
tystycznej i dyskusyjnej byłem na sali sam 


— narodowiec, a mowa właściwie była 
głównie o nas. Przy jakiejbądź dyskusji: 
czy to o pacyfiźmie, czy Sienkiewiezu. czy 
„Rodzinie ! I Słonimski lraci w „Rodzinie 
wyraźnie przytomność krytyczną. wpada 
w przesadę nienaluralną. Typy gorącz- 
kowych polskich rewolucjonistów narodo- 
wych należą do jej przejawów. — Słonim- 
skiemu właściwa, a tak dziś powszechna. 
płynna, wielostronna nagonka na naród 
i jego idee — jest dowodem naszej sily! 

Bo naród jako rzecz oczywista. pewna. 
jest zwartym, na ziemi wyslawionym Da- 
sljonem obronnym, a psy gończe ze wszysl- 
kich stron już to szlurmują. a najczęściej 
szczekają do jego bram. Nasz gród jesi 
w obłężeniu na wszystkich froniach. teraz 
przez wrogów wewnętrznych Tarbowa- 
nych lisów, potem będzie przez zewnęlrz- 
nych. 

Nie walka wszakże z nacjonalizmem 
i młodzieżą narodową, której czule Słonim- 
ski poświęca uwagi, jest cechą uderzającą 
„Rodziny”. Żadna w każdym razie głębia. 


wadzi techniką kreskową, punktową. zyg- 
zakiem ilp. Tomorowicz więc, jak widzi- 
my z tego wszystkiego, posiada wyrobiony 
charakter i zdecydowany wygląd arlyslycz- 
ny. Nie świadczy to jakoby nie miał on 
wogole słabyelr prac na wystawie, owszem 
są, ale ogólne wrażenie całego pokazu 
jesl sympatyczne i bcz wszelkiej wąlpłiwo- 
ści dodatnie. 

W pracach Polańskiego uwydal- 
nia się wyraźnie proces rozwojowy arty- 
sty. od początkowych. kubistycznych po 
picassowsku  traklowanvch, poprzez wy- 
raźne złagodzenie formy, aż do oslatlnich 
wykonanych techniką swobodną prawie 
pointylistyczną. Tnwencja artysty jest dość 
uboga. ograniczająca się do jednobarwnego 
sposobu rysowania i do ciągłego przedsla- 
wiania niemal lvlko lasu i drzew. Pozi- 
lem obrazy nie odznaczają się wybilnie do- 
brem operowaniem rysunku, ani przemy- 
Ślaną kompozycją. Dlatego też rysunki 
Polańskiego szybko się „opatrzą i nie 
wywierają wcale wrażenia wybitnej sztuki 
malarskiej. 


M. Ziólkowski 


Portret p. K. 


Wyczółkowski w Tow.Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych 


Prace Wyczółkowskiego pochodzą z 0- 
słalniego okresu i są wyrazem najnowszej 
twórczości mistrza, Przekonaliśmy się zno- 
wu, że po tylu niespodziankaci, że po tylu 
okresach przynoszących ciągłe zmiany w 
sposobie i rodzaju Lwórczości znów palrzy- 
my na eoś zupełnie nowego. odrębnego. 
Tak jeszcze Wyczółkowski nie malowal. 
Świadczy lo o nieslychanej żywolności je- 
go lalenlu i ciągłej jego młodości. Nowość 
la objawila się oczywiście w tem, co jesł 
u niego najbardziej  charakteryslyczne: 
w pejzażach. 

Przedewszyslkiem ciągle doskonalą. 
ciągle mistrzowską pozostaje lechnika ope- 
rowania danemi malterjalami rysunkowe- 
mi: ołówkiem, kredką. węgłem. pastelem 
itp. Zasadnicza jednak nowość polega na 
lem, że Wyczółkowski stara się, jaknaj- 


mniejszą ilością molywów rozporządzając, 
oddać i wczuć się w naslrój płaskiego da- 
lekiego krajobrazu, skąpanego i drgające- 
go w pelnem slońcu. I trzeba przyznać. że 
udaje mu się to znakomicie. Nowy lakże 
i wieloraki jesl sposób operowania ma- 
terjalem. Pozwala mu na to nieslvchana 
wprawa i opanowanie techniczne. I lak: 
lączy ze sobą kredkę i ołówek, pasleli wę; 
giel, itp. Pokrywa niemi papier w rozmaily 
sposób: przez wcieranie. delikalne *rozma- 
zywanie, kreskowanie ilp. Niekiedy szary 
papier jako tło pomaga mu slworzyć nowy 
efekt. 

Dlalego, zastanawiając się nad lwór- 
czością Wyczólkowskiego, widzimy. że ža- 
den malarz w Polsce nie jest tak świadom 
Jak on, swej sily, talentu i zdolności ope- 
rowania tyloma mocami, klóre są istolną 
rzeczą malarstwa. Żaden też nie może do- 
równać mu talentem. 

Oprócz tych najistolniejszych prac wi- 
dzimy szereg litogralji, rysunków i (rzy 
porlrely olejne, Litogralje (lub leż rvsun- 
ki obliezone i wykonane w efekcie lilogra- 
-ficznie_ nie wychodzą poza dotychczasowe 
granice Iwórcze, lo znaczy nie różnią się 
niczem w sposobie wykonania ani nie prze- 
kraczają rezullalów, które Wyczółkowski 
po misirzowsku na tem polu osiągnął Wy- 
różnia się Wnętrze lasu, na czerwonym 
podkladzie, gdzie kapitalnie oddana zo- 
stała gra świateł i cieni. Wnęlrze kościoła 
Marjackiego w Toruniu. przerobłone na 
kolorowy rysunek. siraciło może trochę ze 
swej surowej i wspaniałej monumentalno- 
ści. Porlrety odznaczają się bardzo dobrą 
charakterystyką twarzy i głowy. może zaio 


trochę słabiej potraklowana jest reszla 
obrazu, Np. w portrecie brala Alberta 


szary habit nadawal się szczególnie -do wy- 
dobycia specjalnie pięknych efektów ko- 
lorystycznych i kompozycyjnych. 

WĘG 


Drzeworyty Lama 


Na wystawie w I. R. S-ie oglądamy 
oslałnie prace Lama obok jego cyklu 
„Don Kiszot” (dalującego się mniejwięcej 
z przed 10-ciun lal. Dobrze więc możemy 
śledzić rozwój i postęp w twórczości ar- 
lslv. 

Cykl „Don Kiszot jesl wykonany dość 
surową i sztywną techniką. która zdradza 
mniejsze opanowanie. a zalo więcej wysił 
ku nadrobienia szerokim rozmachem i tu- 
petem. Wydobywanie elektów, jak rów- 
nież i kompozycja calości drzeworytu. mi- 
mo usiłowania pewnej stylizacji, jest w 
gruncie rzeczy dość naiwną i surową. Tem 
większa zalo jesl różnica widoczna w po- 
równaniu z pracami oslatlniemi. Skladają 
się na nie główki, portrety i nieliczne kom- 
pozycje figuralne I pejzażowe. Odrazu wi- 
dać całkowile. doskonałe opanowanie lech- 
niczne, wielką skalę możliwości osiągania 
rozmailych elekiów za pomocą różnych 
sposobów stosowania i używania materja- 
lu. Umiejęlne stopniowanie natężenia far- 
bv, dełikalne czy też grube cięcia. punkty 
czy plamy swobodnie rozmieszczane, Wszy- 
sliko świadczy o dużej świadomości i po- 
cziciu artystycznem rasowego grafika. Za- 
leżnie od temalu lub zamierzenia artysty 
ostaleczny obraz kompozycji daje wraże- 


Bo szukanie zagadek w takich szłukach, 
gdzie ich być nie może, wydrwił złośliwie 
i słusznie Przybyszewski: tajemna formul- 
ka: „nascił roch epiro gazes eremi zrij 
okazała się pospolilem: .,naści trochę piro- 
ga 26 Serim 1AN. Tak wile ræko- 
mych problemów „Rodziny” wydaje mi się 
tylko prostłactwem żydowskiego nihilizmu 
Tak, nihilizmu. On to właśnie, warstwa 
spodnia owej „„komedji spolecznej” jesl naj- 
jaskrawszą cecha „Rodziny. Nie to, źe 
kpi sobie Słonimski z idei narodowej -- 
bo cóż się dziwić bezsilnemu? — jesl obra- 
zą publiczności polskiej, ale bezmiar žy- 
dowskiej destrukcji. 

Niema tam już nie dogmalu. ale żad- 
nej etyki; jest rodzina. rodzina nic- 
prawych dzieci i wyrzekających się ich 
jakby niczego, rodziców, jest nadewszystko 
rodzina skończonych egoistów. ludzi bez 
czci i wiary. ludzi - bydląt bez względu na 
to, czem drugich okłamują: hiderowice 
spowiada się Żydowi, komunista marzy 
o aryslokralycznem pochodzeniu, wojewo- 
da łże o służbie państwowej. I l. d. — lo 
wszyslko wstrętne żydowskie wciąganie 
drugich w błolo cynizmu. Można za wiel- 


kim Szczepanowskim, który pisał: „chcę 
przypuszczać, że się coś szlachelniejszego 
od mody antysemickiej budzi w młodzieży 
francuskiej, jeżeli slosuje do Zoli jedyną 
krytykę, na którą on i jego pługawe dzieła 
zaslugują: conspuez Zola! „plwajcie na Zo- 
tę! — za nim można powtórzyć „plwajcie 
na twórczość żydowskiej dekstrukcji. na 
trucizny w postaci „Rodziny! 


My „Rodzin” już długo tolerować nie 
możemy! Pamiętajmy, że w walce Wacimy 
wrażliwość, ale najmłodsi patrzą i uczą 
się, pamięłajmy — Kleiner mówi: „slowa 
tekstu literackiego narzucają ściśle okre- 
ślony kierunek, dzialają sugestywnie . A co 
wychowanie narodowe? Gdzie literatura 
narodowa. któraby zmiolła ze scen pol- 
skich „Rodziny”? Wykuwa się w nur- 
tach sere polskich. „Mgła polska, 
która się wciska do mózgów i sprawia, że 
lu najlepiej na ziemi”, lo „„zludzenie”, pa- 
nowie Słonimscy! „Ta ziemia należy 
do ludzi silnych — do narodu 
połskiego! 


Jan Bielato wid? 


Numer 67 


nie twardsze lub też zupełnie miękkie. 
Przyczynia się do tego także stosowanie 
w niektórych pracach linorytu 


Wspominałem tu o załetach technicz- 
nych. Są one bezsprzecznie podslawą 
i głównym czynnikiem w twórczości gra- 
ficznej. od nich zależy cały wynik i arly 
styczna wartość grafiki. Ale czyż nie gra 
tu dużej roli lakże zdolność i inwencja ar- 
tysty. dobra kompozycja i rysunek. Nie- 
wątpliwie i dlatego drzeworyty Lama, któ- 
ry przecież jest dobrym malarzem i wszy- 
stkie le warunki w dużej mierze posiada. 
są skończonemi dziełami sztuki. 


Mec l 


Pejzaże Stanisława 
Grabowskiego w IKSie 


Wystawa Grabowskicgo jest bar: 
dzo ciekawa. Nie ogląda się jej obojętnie. 
Odrazu zaciekawia nas ustosunkowanie ar- 
tysty do przedmiotu i istota jego sztuki. 
mniej zaś rzeczy codziennego użytku (że 
się tak wyrażę), a więc jego sposób kom- 
ponowania, forma czy barwa. 

Dlatego może obchodzi nas głównie 
istota sztuki (Grabowskiego, że jesl oma 
istotą obecnego. współczesnego malarstwa. 
Na czem zaś ona polega” Polega na czysto 
uczuciowem nastawieniu i uslosunkowaniu 
się malarza do rzeczywistości malowanej. 
Jest Lo więc w zasadzie impresjonizm. Ale 
impresjonizm ze specjalnym odcieniem 
ironji. przez którą patrzy i pod punktem 
widzenia której tworzy artysta. Wziąwszy 
zas pod nwagę całość tej sztuki, lo widzi- 
my. że w gruncie rzeczy i ostatecznie nie 
jest niczem innym, jak bardzo dowolnie po- 
jętyvm idealizmem. Każdy malarz maluje 
na swój indywidualny sposób. Nie chcę tu 
wymieniać francuskich malarzy, którzy 
tak malują: każdy zwiedzający wystawę 
Grabowskiego wymienia kilkanaście tych. 
na których niby on wzoruje się. Grabow- 
ski maluje jak oni, ale jak każdy z nich 
(jak już wyżej powiedziałem) na swój jed- 
nak sposób 1 według swoich zapatrywań. 


Pejzaże jego oddają niezrównanie na- 
strój południowego krajobrazu. Bogactwo 
jego motywów daje dużo podniet arty- 
stycznych. Białe domki amfitealralnie roz- 
rzucone na zielonych slokach, białe drogi. 
drzewa jako statfaże, malowane z niesły- 
chana lekkością niewicłu pociągnięciami 
pendzla, są w efekcie bardzo przyjemne, 
nieskomplikowane i przemawiają do wi- 
dza. Każdy obraz przedstawia zwarią ca- 
łość kompozycyjną i kolorystyczną, każdy 
odczuwa głęboko i oddaje efekty słońc: 
igrającego na morzu, drzewach ete. lub też 
ciemne, niemal jednobarwne ale jak wyra- 
zisie w swem odczuciu. jak np. w „Pejza- 
żu angielskim . Skala możliwości Grabow- 
skiego jest duża. potrafi on również nama- 
lować pejzaż farbami siłnemi, operując 
szerokiecmi płaszczyznami, stosując dość 
ryzykowne połączenia barwne, a jednak 
Iworzące bardzo dobrą całość. Wystawa 
Grabowskiego otworzyla nam oczy na no- 
we postulaty małarstwa współczesnego. 


rec. t 


GŁOS 


Twórczość Piotra Maszyńskiego 


Pegoroczna Państwowa Nagroda Mu- 
zyczna zostala przyznana Piotrowi Ma- 
szyńskiemu za jego wielee doniosłą pracę 
artystyczno-spolecczną na polu pieśniastwa 
polskiego, oraz za jego działalność kompo- 
zylorską i pedagogiczną. Lala dziecinne 
laureata przypadły na smutny okres cza- 
sów prześladowań rosyjskich po pamięt- 
nem powstaniu 1863 roku. Dopiero po 
ukończeniu klasycznego gimnazjum zabrał 
się Maszyński do swych studjów muzycz- 
nych, Protesorami jego byli: Aleksander 
Michałowski oraz Zygmunt Noskowski. ów- 
czesny kapelmistrz i dyrygenl chóru „Bo- 
dan? w Konstancji Pobyt Maszyńskiego 
w Konstancji był niewątpliwie decydują- 
cym czynnikiem w dalszej jego muzycznej 
działalności. Zapisawszy się na członka 
chóru już w Hi-cim roku został on miano- 
wany wicedyrygentem „Bodanu”. 

W r. 18550 wrócił Maszyński do Polski. 
mając jedną myśl przewodnią do wprowa- 
dzenia w życie: dyrygować chórem i pisać 
dla chóru. Idea ta została w pełni ucze- 
czywislniona wledv, gdy, po wielu mozol- 
nych staraniach i trudach. grono miłośni- 
ków śpiewu chóralnego założyło w War- 
szawie „Lulnię w r. 1866. powołując na 
kierownicze stanowisko Piotra Maszyńskie- 
go. Jednocześnie został Maszyński profeso- 
rem konserwatorjum i dyrygentem chóru 
kaledralnego, wreszcie kierownikiem 
szkoły chórów przy teatrach warszawskich. 
Ponieważ jednak nie było repertuaru chó- 
rowego. należalo zatem go slworzyć. Dy- 
rektor Maszyński zabrał się gorliwie do 
pisania odpowiednich śpiewników oraz do 
(lurniaczenia tekstów z obeych języków, 
slwarzająć tem nieislniejącą przedtem lite- 
ralurę muzyczną. 

Wirólce wyszły z druku „Początki 
śpiewu”, „Cwiczenia wstępne” oraz „Pol- 
ski śpiewnik szkolny”, w którym autor 


kładzie fundamenty umuzykalnienia przy- 
szłyvch śpiewaków. 


Z biegiem czasu po- 


Drzeworyt Marjana Ziółkowskiego 


Klejnoty - czy grosze? 


Pani Tola i pani Mimi. Przed każdą 
„mała czarna. Zapach francuskich per- 
fum i błysk brylantów pierścionkowych. 

Potem przychodzi jeszcze pani Loła, 
Dada, iGima > 

Pani Giga spóźni się, bo wczorajszy 
bridge skończył się długo po pólnocy. 

. Grono powiększa się co piętnaście 
minm, 

Wszystkie piją ..małą czarną” (ach, la 
linja!). Zresztą tylko dlalego, że w cukier- 
nt trzeba wogóle coś zamówić. Nie przy- 
szły tu przecież pić ani jeść. 

— Cztery Ściany mieszkania — to dla 
mnie straszna rzecz, mówi pani Ina. 

l — A ja już teraz poprostu nie mogę 
żyć bez cukierni. 

— śliczną ma pani sukienkę — dosko- 
nale wypadła linja ramion. Ten fason 
Przynajmniej wyszczupla pani biodra... 

. — Znowu nowy kapelusz! Choć wla- 
SCiwje słusznie, bo w tamtym było pani 
bardzo brzydko... 

— Dlaczego zmieniła pani fryzurę —— 
Przy swojej szerokiej twarzy nie powinna 
bani [ak gladko zaczesywać włosów... 
Siedzą już godzinę i ciągle tak nawza- 


je E 534 y 3 s 
m »Szczypią się” delikatnie słowami. One 
*Zystkie nienawidzą się, Każda z nich ra- 


date me a b 
aby „drugiej „przypiąć łatkę”. 
= W reszcie tematy fryzur i garderoby 
Vyczerpały się. Piękne panie zaczynają 


rozglądać się po lokalu. Towarzystwo nie- 
ciekawe — wiadomo, przedpołudniem 
slarzy emeryci. albo „zielone” studenciki. 
„Sam kwiat? bywa tu popołudniu i wieczo- 
rem. Ba! ale wtedy bywają i mężowie... 

Jest wybawienie! Zjawia się parlner 
pani Loli od nart i tennisa. Zawołany Dy- 
walee eukierniany — opowiada o koniach. 
krytykuje (obowiązkowo!) ostalnio wysla- 
wione obrazy i doskonale orjenluje się w 
najnowszych posunięciach pani Mody. 
Umie przynajmniej ocenić, że pani Tola 
przyszła dziś w ostatniej „kreacji sezonu 
zimowego, a małeńka miseczka na głowie 
pani Dady jest niezaprzeczenie „krzykiem”, 
choć jej mąż powiedział, że ten kolor jest 
zbyl jaskrawy. Ale przecież on zna się 
tylko na kodeksach i paragrafach. 

— Gdybym nie bywała w cukierni — 
myśli uradowana komplemeniem Dada, za- 
pomniałabym że jestem przystojna i że ro- 
bię wrażenie... W tej chwili rzuciła zalol- 
nes pojrzenie na prawo, na szarozielony, 


mundur rolmistrza. — On ma oczy na- 
prawdę tascynujące. — Tak się świetnie 


złożylo, że partner Loli od sportów znał 
tego „uroczego? wojaka, więc sprawa po- 
szła gładko, Po chwili subtelnemu, mięk- 
kiemu tenorowi zawtórował bardziej męski 
bas przy wesołym stoliku — wianku pięk- 
nych dam, 

Godzina pierwsza, druga... 

Wracają do domu. 


Laureata Państwowej Nagrody Muzycznej 


wstały liczne utwory chóralne Maszyńskie- 
go oraz większe kompozycje, jak ..Warja- 
cje na  kwarlel smyczkowy”, „Sonala”, 
„Kantala na cześć HM. Sienkiewicza”, mu- 
zyka do dramaln Grabowskiego ,„Boruta”, 
„Kantata ku czci Chopina”, wreszcie .Ja- 
selka? do słów Konopnickiej, „Cyganie” 
do slów Zmorskiego, oraz szereg utworów 
orkiestrowych (mazury i „łlegja”, poemat 
symToniezny). Osobny dział stanowią solo- 
we pieśni Maszyńskiego oraz pięknie po- 
myśłane ducty i lercety żeńskie. Jednym 
z ostatnich dzieł kompozytora jest ..Zic- 


ZKRAKOWA 


W lutym rozegrały się dwie batalje 
o Sienkiewicza: jedna państwowo-żydow- 
ska („zboyała”), zorganizowana przez „Li- 
lart”, miała na celu przez zaproszenie ca- 
łej Uuszczy żydowskich krytyków i kosmo- 
polityków wszelkich odcieni ośmieszyć do 
grunlu jednego z największych duchów na- 
rodowych nie sposobem naukowym 
oczywiście, ale znaną metodą modnego re- 
wizjonizmu. Udało się panom z „Lilartu 
pozyskać prol. Chrzanowskiego. któ- 
ry w najlepszej wierze zebranie zagaił, Kic- 
dy na Irybunie pojawił się znany autor 
„Kordjana i chama” i „komunizujący” L. 
Kruczkowski, entuzjastycznie oklaskiwany 
przez wiadome sfery, bardziej gorąca część 
młodzieży akademickiej obrzuciła go zgni- 
lemi jajami, wznosząc okrzyki przeciw zaj- 


mowaniu się Żydów i komunistów Sien- 
kiewiczem. 
Kapitalną odpowiedzią  ..państwow- 


com” iich nadwornej figurze naukowej 
p. Górce była impreza dyskusyjna o Sien- 
kiewiczu, zorganizowana przez Kola Polo- 
nistów i Historyków U. J. [gnorancjęi cia- 
snolę naukową wykazali p. Górce zwłaszcza 
prof. prol. Konopczyński, gen. Ku- 
kiel i Pigoń. Słusznie leż zamknął ze- 
branie prof. Konopczyński ironiczną 
parafrazą: „pręży i poci się Górka, zosla- 
je coś naksztall szczurka. „Sienkiewicz 
znał więcej źródeł, niż doc. Górka” stwier- 
dził gen. Kukiel. 


Parlament dyskusyjny o „Rodzinie 
Słonimskiego, zorg. przez Przyjaciół Dram. 
Klas (orjentacje jak „Litarl”) wykazał, że 
wszyscy mówcy od p. posła BB Pochmar- 
skiego aż do żydków - korespondentów „„No- 
wego Dziennika” mają zawsze i stale przed 
oczami „młodzież endecką”, „niezdrowy na- 
cjonalizm”, t. zw. (oni lo stale dodają) re- 
wolucję narodową” i wszelkie kwestje kon- 
czą zdrową nadzieją. że może jeszcze to nie 
jutro, 


Inauguracja Legjonu Młodych w kolo- 
rze czerwonym (wprawdzie przez kalkę, 
jako t. zw. powtórki), jak i t-lecie tejże or- 
sanizacji odbylo się przy udziale tłumnyvch 
kilkudziesięciu widzów, no i co stokroć 
ważniejsze w sposób, że następny mówca 
zbijał poprzednika (panowie, role rozda- 
wać przytomnie!) 


Po chwili wraca mąż po pracy. - na 
obiad. 

Żona. przeżywszy przedpołudniem po- 
trzebną porcję wrażeń. nie ma ochoty roz- 
mawiać, po obiedzie odpoczywa na oloma- 
nie, bo o 5 bridge, a wieczorem premjera, 
a po premjerze może jeszcze jakiś „Kak- 
tus” czy „Dobski”. 

— Naprawdę taki mam czas zajęty. że 
już cale dwa dni nie widziałam Haneczki. 
— Zresztą niania lepiej umie piełęgnować 
dziecko, niż ja pociesza się prędko. 

-- Niech Marynia goluje wedlug swo- 
jego guslu, bo ja teraz muszę dokończyć 
manicure. Za pól godziny wyjeżdżam na 
bal. 

I tak dzień za dniem — ciągła po- 
goń, wyścig za wrażeniami zmianą, 
rozrywkami. 

To nie ich wina. One gonią podświa- 
domie, przekonane, że inne życie jesi nic- 
szczęściem i rezygnacją z wszyslkiego, co 
świat daje. 

Bo najistotniejszą cechą kobiecej duszy 
jestsuigeneris—aklywność — pęd 
do czynu, do ciągłego przetwarzania, prze- 
rabiania swej energji duchowej na corazlo 
inne składniki wrażeń, przeżyć i uczuć. 
Możnaby to nazwać poproslu warjacjami 
i permulaejami psychicznemi (jeśli o du- 
szy godzi się rozprawiać malemalycznemi 
kategorjami). 

Każda cecha psychiczna może dać do- 
bre lub złe efekty, zależnie od tego, czy zo- 
stanie dobrze pokierowana, czy leż spaczo- 
na lub wynalurzona. 
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mia”, utwór na chór mieszany z orkiestrą. 

(ałość twórczości Piotra Maszyń- 
skiego ccchowalv zawsze gorące umiło- 
wanie pieśni oraz zapał do szerzenia zami- 
lowania w kierunku rozwoju rodzimego 
pieśniarstwa. Polężną dźwignią jego arty- 
stycznej działalności były: wielki patrjo- 
tvzm, pełne zaparcie się siebie. niezmożo- 
na siła ducha oraz pogoda, którą zawsze 
jednał sobie najbardziej nawet wrogie Pol- 
see jednostki, rządzące w czasach moskiew- 
skich prześladowań słowa i pieśni polskiej. 

Marjan Łebkowski. 


buniun. 
Z „wierszy wybranych” 
Śmierć. 


W kwielniowe gorące południe, po źwirze 
Drogi wśród sadów kwitnących, 

Podążał mnich, wysoki Franciszkanin 

Do monasleru nad sinem morzem południa. 
Duszące zapachem glicynje 

I róże wisiały na krzakach 

Na marmurze Ślizgały się plamy światła. 


Iwan 


„Kto tan?" — zapylal furljan z za bramy. 
— „bral w Chrystusie — odrzekł Fran- 

ciszkanin. 
„Kogo wam trzeba?” „Brata Gabrjela”, 


„Ninie 
Wiedy 
Rzucił 


zajęty ~- pisze Zmariwychwstanie”. 

mnich zerwał ogrodową różę, 

w dziedziniec iz niesyiym wzro- 
kiem 

Zawróci. A róża z krzaku swego 

Rozsypała się czarnym na marmur po- 

piołem. 


Gwiazda polarna. 
Swój dziki schron wśród śniegów i lodu 
Stawiła Śmierć. Nad schronem — noc pół- 

roczna 
I Gwiazda Polarna wśród nieba ogrodu 
Goreje w bezruchu bladością uroczna. 


Spojrzyj na mąlisty zwid, To Śmierć 
Przy schronie swym siedząca, wzrok 
Bczwidny rzuciła w gwiezdną perć 

l ciszę gwiazdy wiecznie pieści mrok. 


Syrjusz. 
Gdzie ty, gwiazdo moja pamięlna, 
Wieńcu urody niebieskiej, 
Nieskończonego gdzie czaru twe piętna 
W śnieżystem księżyca królestwie? 


Gdzie ty. lułaczko ponocna 

Po równiach świetlistych i nagich, 
Nadziei, myślom przemocna 
Radości wyśnionej sagi? 


Płoń, mień się siłą stukwiecia, 
Gwiazdo, co nigdy nie zgaśniesz 
I nad mą mogiłą przyświecaj. 
Gdy Bóg zapomniał na zawsze! 


Z rosyjskiego przełożył 
Jan Bielaiowicz. 


Te cukierniane piękności duszą się we 
własnem, doslatnio urządzonem mieszka- 
niu, bo nie wiedzą. że tam. u siebie, mogą 
znaleźć codziennie tysiąc drobnych zajęć, 
które wypełnią pustkę .czterech ścian”, 
ożywią cały dom — przytem oszczędzą cią- 
głego spolykania zazdrosnych i zgryźliwych 
„przyjaciółek”, co calą energję życiową to- 
pią w płolkach i Ilirtach. 

Jaka jesl wartość społeczna tych istot? 

Ałeż z lakim trybem życia są raczej 
balastem spolecznym. bo lamują racjonal- 
ny, zdrowy byt małżeństwa i rodziny. 

Jakaż na to rada? Przecież w każdej 
dziedzinie — czy duchowej, czy materjal- 
nej — nieprocentujący się balast przynosi 
szkody i straty. Tego musimy unikać, sko- 
ro chcemy być społeczeństwem „awansu- 
jącem”. 

Rzucam dwie myśli: 

„Wykoszlawione” żony mogą najłal- 
wiej „naprostować” ich właśni mężowie 
przez rozumne i taklowne wyjaśnienie im 
glupoty takiego pustego życia. 

Dziewczęta zaś — jutrzejsze żony — 
trzeba stanowczo więcej „uświadamiać spo- 
łecznie”, wykorzeniać ich samolubstwoi za- 
znajamiać z obowiązkami kobiely w mał- 
żeństwie. 

Bo aktywność psychiki kobiecej — lo 
zloża najcenniejszych kruszców miłości, 
ofiarności i poświęceń, a szkóda ich wy- 
mieniać na marne miedziaki knajpowych 
rozrywek. 

za 
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Dr. Maksymiljan Ziółkowski 


Minęło już w styczniu bieżącego roku 
71 lat od wybuchu powstania styczniowego. 
Warto choć kilka słów rocznicy tej po- 
święcić, 

Wielkopolska, dławiona silną w owych 
czasach pruską prawicą. czuła łączność 
z calym polskim krajem. z uporem Świę- 
tym broniąc dorobku narodowego. Nie 
dziwnego więc, że na pierwszą wieść o Wy- 
buchu powslania w i. zw. Kongresówce za- 
wrzało w ziemi wielkopolskiej. Zawrzało 
przedewszysikiem w zbiorowiskach gorą- 
cej, patrjolycznej młodzieży gimnazjalnej, 
wychowującej się tajnie w Towarzystwie 
Narodowem 

Najbardziej może aktywne i ruchliwe 
pod względem narodowego uświadamiania 
się wzajemnego było Trzemeszno, dla kló- 
rego, liczącego ówcześnie 2000 mieszkań- 
ców, grupa 500 gimnazjaslów była nie- 
tylko mile widziana z powodów gospodar- 
czych, ale stanowiła ważki czynnik poli- 
tyczny w uświadamianiu narodowem. To- 
warzystwo Narodowe w Trzemesznie, no- 
szące imię Zana, pracowało nielylko wśród 
gimnazjastów, ale dzięki ruchliwości kilku 
młodych ludzi promieniowało na całą lud- 
ność miasteczka. Obserwując to gazety nie- 
mieckie alarmowały, że gimnazjum jest 
„gniazdem idej rewolucyjnych. 

Nie dziwnego. że w takiem „gnieździe 
na pierwszą wieść o powstaniu zawrzało 
jak w ulu. Komitet rządu narodowego 
z Gniezna przysłał rozkaz do Trzemeszna, 
by tam przygotowano z gimnazjastów kom- 
panję do wymarszu na walkę z Moskalem. 
Zajęli się lem gnnnazjaści Aleksy Szał- 
kowski i Władysław Cholkowski. Zaczęły 
się gorączkowe przygotowania. 

Dwaj inwalidzi pruscy policjanci 
nie mogli sobie dać rady; przysłano więc 
do Trzemeszna majora z Gniezna na czele 
dwóch kompanij piechoty. To nic nie po- 
mogło. Przygotowania szły w szybkiem 
tempie, a zakupywaną broń chowano w ob- 
szernym kominie w alumnacie, w budynku 
dawnego gimnazjum, zbudowanego przez 
ks, opala Kosmowskiego. 


GŁOS 


Pamietna rocznica 


Dnia 28 lulego 60 gimnazjastów wym- 
knęło się cichaczem z miasta pod wieś Mia- 
ly, skąd podwodami udali się do Ruchoci- 
na do kompanji gnieźnieńsko-mogileńskiej. 
4 biorących w lej wyprawie udział żyje do 
dzisiaj w Poznaniu przy ul. Niegolewskich 
dr. Maksymiljan Ziółkowski.  Staruszek 
t0-letui chęlnie dawne czasy wspomina, 
z dużym krylycyzmem odnosząc się do le- 
go nieprzygotowanego dostatecznie porywu 
zbrojnego, 

Z uśmiechem wspomina, jak lo zaopa- 
trzeni w żywność na dzień. uzbrojeni po- 
części w loporki a czasami we Ilintv staro- 
świeckie. szli lasami do obozu zdolnego 
a oliarnego wielkopolanina Mielęckiego. 
rozlożonego pod bBieniszewem w Kaźmir- 
skich lasach. "Trzemeszniaków prowadził 
Zygmunt Malczewski, a na czele całej kom- 
panji gnieźnieńsko - mogileńskiej, liczącej 


lal. 


afiha 


Jedni poszli na dalszą lułaczkę parlyzanc- 
ką w lasach, znacząc gęsto trupami pola 
walk powstańczych. Pod lgnacewem na- 
przykład w dniu 9 czerwca zginął śmiercią 
bohaterską wspomniany już Aleksy Szał- 
kowski, a byt to syn biednej wdowy je- 
dyna jej pociecha i nadzieja w życiu. Resz- 
ta polami i lasami, broniąc się najpierw 
przed napadającymi kozakami, a później 
przed kolonistami niemieckimi, przybyła 
do nadgranicznego Orchowa, gdzie ich go- 
ścinnie  przyjąła właścicielka  mająlku 
p. Moraczewska. matka znanego dzisiaj 
działacza socjalistycznego. 

Gdy po trzech dniach nicobeceności gi- 
mnazjaści wrócili do Trzemeszna w liczbie 
mocno uszczuplonej, zastali już gimnazjum 
zamknięle. Rozpoczęły się awantury. śledz- 
two, badania... Trzemeszniaków nie chcia- 
no przyjąć w pruskiem państwie do żadne- 
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Alumnat ks. opata Kosmowskiego dla ubogiej a szlachetnie urodzonej dziatwy, w którym 
powstańcy ukrywali broń. 


ponad 306 ludzi, stał Garczyński, który 
później, jak się okazało, nie zdobył sobie 
wawrzynu sławy. 

Pod Bieniszewem doszło na drugi dzień 
rano do utarezki, a Garczyński miast słu- 
chać rozkazów Mielęckiego iz nim ściśle 
współdziałać, począł się ze swoim oddzia- 
łem wycofywać. Malczewski opuścił go 
przeto i poddawszy się całkowicie pod roz- 
kazy dzielnego Mielęckiego, poprowadził 
swoich trzemeszniaków w bój. Było lo już 
pod Dobrosołowem Dwunastu uczniów 
trzemeszeńskiego gimnazjum zginęło wte- 
dy od kul moskiewskich lub od szabeł ko- 
zackich, 

„Dziwna to była walka wspomina 
z rozrzewnieniem sędziwy weteran kie- 
dy to my w grupce maleńkiej z toporkami 
w rękach poprzez bagna i łąki alakowa- 
liśmy wieś na wzgórzu, gdzie ukryta była 
sotnia kozaków,” 

Na ło się porywać — trzeba było na- 
prawdę być młodym. 

Oddziałck trzemeszniaków rozbily zo- 
stał tam pod Dobrosołowem i Mieczownicą 


Przyjedzie Pon Jezus z chorągiewką 


Rzecz. którą dajemy poniżej, stanowi 
jeden z rozdziałów powieści z przedwojen- 
nego życia ludu kujawskiego, nad którą 
pracuje obcenie WŁ Marcinkowski. 
Jako część całości, rozdział ten nie może, 
oczywiście, stać się podslawą. na której 

możnaby wydać taką czy inną ocenę lego 
samorodnego talentu. Niemniej jednak jego 
właściwości formalne i techniczne, tudzież 
samo tworzywo pozwola czylelnikowi Wy- 
robić sobie ogólne chociażby wyobrażenie 
o gatunku pisarskim Marcinkowskiego. 
Szczególną uwagę pragnęlibyśmy zwrócić 
na to, iż aulorowi chodzi o odzwiecciedle- 
mie stanów psychicznych naszego ludu, jego 
konfliktów wewnętrznych, tęsknot i niepo- 
kojów. wywołanych idea Polski, która dla 
jednych posiadała żywą, emocjonalną Lreść, 
a dla drugich, olumanionych potęgę cesar- 
skich Nicmiee, byla tylko pustym, obojęt- 
nym dźwiękiem. Język pozoslawiamy taki, 
jakı jest w oryginale, dla właściwości lite- 
raturv rodzimej, wolnej od wszelkiej styli- 
zacji i „lilerackości”. 

„Popatrzcie jeno, co lo się nie wyrabia“, 
mówił w Wielki Piątek rano stary Kij do swe- 
go przyjaciela włódarza, wskazując na żywą 
krzątanmę kobiet i dziecwuch we wsi 

Bo leż wszystko co żyje dziś od samego 
rana krząla się i pracuje. Chłodny poranek, 
co się ledwo zasrebrzył, zastał już wszystkie 
dziewuchy na nogach. Już jedna jak druga. po- 
wyslawiały każda swe ciężkie drzwi wczoraj- 


szym Żżurem — a może i nie żurem, cealkowi- 
cie zamalowane Z pod  zagiętych rękawów 
czerwienią się jędrne, zdrowe ramiona, a ręce 
uzbrojone w spory wiecheć perzu, lub grocho- 
winy, z dokładnością najsprawniejszego masa 
rzysty, szorują po nierównych berwionach nic- 
zgrabnych sosnowych drzwi. Że robocie lej od- 


dane są z calą szczerością, to widać po ich 
zgrabnych, pełnych wdzięku ruchach, wcso- 


łych, dookoła wodzących oczach i ksztallnych. 
ani na chwilę nieczamykających się pyzalych 
buziach, które w zdrowym śmiechu pobłyskują 
białemi jak perty zębami, 

Wyszorowane drzwi stawiają pod scianę 
chałupy, opłukuja lodowato zimną wodą. wy- 
cierają silnie ścierami, a kiedy już brudu ni 
śladu, każda z (riumiem na dzieło swych rąk 
spogląda. 

Tu i owdzie znowu slychać stuk siekier. To 
chlopi. zajęci rabaniem drzewa, wala raźno sie- 
kierami, mocując się z jakimś zawiłym pniem 
wierzbowym lub ezemś podobnem. 

Raz po raz wyleci jakaś zaperzona kobiela, 
z zakasanemi pod same łokcie, ciastem ubabra- 
nemi rękami i energicznym głosem daje „swoje- 
mu* pewne, praktyczne wskazania, co do rąba- 
nia drew. 

„Jeno nie rąb mi za cienko, tylko ladne, 
grube, równe kawały!.. .. Patrzcie ludzie, jak on 
to rąbie, jedne cienkie, jedne grube, jak by 
piewszy roz mioł siekire w lapie!...“ 

„Oh, co jo z takim drzewem poczne, na- 
mięci inna, czy to można przy lem chleb, albo 


go gimnazjum. oświadczając im po nic- 
miecku. że „dia kosynierów niema miej- 
sca”, 

Dr. Maksymiljan Ziółkowski po dlu- 
gich staraniach wraz ze 60-cioma gimna- 
zjastąmi z Ostrowa, wyrzuconymi za śpie- 
wanie „Boże coś Polskę”, dostał się do gim- 
nazjum w Sremie i lam uzyskał świadec- 
two dojrzałości, 

Studja lekarskie odbył we Wrocławiu 
i Grylji. zdając lu w 1873 r. egzamin lekar- 
ski, Praktykował polem w Łopiszewie pod 
Ryczywołem, w Rogoźnie (20 lat), w Po- 
znaniu (10 lal), poczem po przerwie. spo- 
wodowanej chorobą. praktykował w Ponie- 
cu i wreszcie ponownie w Poznaniu. W cza- 
sie osłalniej polskiej wojny stawił się dv 
dyspozycji władz wojskowych i pracował 
przez rok w szpilalu wojskowym. 

Dzisiaj zgrzybiały wiekiem (ur, w r. 
1514), doświadczony latami, wspomina da- 
wne czasy z uśmiechem wyrozumienia i... 
z rzewną czcią. 

B. Merto. 


placki 
upiec"... 

„Sh, — zaskrzekożyła inna... do chleba, do 
placków to już może być drzewo jakie bądź, 
ale jo musze „mojego opumnąć, bo jo chce 
pore babów upiec... To już musi być drzewo 
akuratne!...* 

Wszy slko, co żywe, wesoło pracuje... Jeno 
chłopaki śpią troche przydługo — po wczoraj- 
szem uganianiu się po wsi... 

Ten pełen sielskiego życia wesoły rozgwar 
podziałał widocznie dodatnio na dwuch slar- 
ców, którzy stojąc zdala obserwują ten chociaż 
pelen prosloly, leez miły nastrojowy obrazek. 

„Palrzeie jeno —+ mówi, wciągając polężny 
niuch tabaki, Kij. kiedy tak się rozwoży. lo 
doprawdy trzeba się na tym zaslanowić.. Z ja- 
kim lo slrachem. przez długie lala. ludziska 
oczekiwali tej Wielkanocy, a dziś. kiedy wlo- 
śnie ten czas nadchodzi, to robią tak, jakby 
ta (roska o chleb i placki była silniejszą nad 
te wszystkie przepowiednie i grożące niebezpie- 
czeństwa!” 

„Eh. mylisz się Maciek“, — odrzecze po 
glębszem namyśleniu się włódarz — nie chleb 
i placki są im w głowie lecz — Wielkanoc! 
„.fFa Wielkanoc mo w sobie (yle sily i mocy, 
że każdego człowieka przyciągo do  siebic.. 
Każdy czlowiek, choćby najgorszy, kiedy nad- 
chodzi Wiełkanoc, zawsze bydzie się liczyl ze 
swojem sumieniem i jakiś przebłysk lepszej na- 
dzieli rodzi mu się w duszy...“ 

„Pewnie, że mocie racją... ale czy myślicie, 
że te wszystkie prorociwa o tej Wielkanocy lo 
bzdury 77 

„Eh, żeś stary a glupi, przeci takich pro- 
roctw nimożesz brać tak dosłownie.. Jo cie- 


placki naturalnie silnym akcentem 


« 
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Z ziemi pałuckiej 


biskup Jakób ze Żnina 

Klemens Janicki 

ks Jakób Wujek 

Erazm Skrzeluski 

Jan Śniadecki 

Jędrzej Śniadecki 

Karol Libelt 

Aleksander Gutllry 
olo nieblaknące gwiazdy ziemi pałuekiej, 
Ta piaszczysla gleba od zarania naszych 
dziejów wyrzucać zaczęła niezwykłej miary 
duchy i serca. X 

Z burzliwej doby pierwszych Piaslów 


wyłaniają się konlury puszcz pałuekich 
i ich grodów. Majaczeje Panigrodz, Kev- 


nia, Gołańcz i Łekno, prastara stolica, któ 
rą w NH w. za siedlisko pierwszego, opac- 
twa Cystersów obiera Zbilut Pałuka, czło- 
nek rodu Toporczyków. którzy za Włady- 
sława Hermana przy pośrednictwie Siecie- 
cha szmat ziemi lu posiedli i nazwę od 
smugów tych wzięli. Prędzej od nich usa 
dowili się lu Poraje-Rózyce. Czesi fa- 
milja św. Wojciecha. Przez Wągród. dzi- 
siejszy Waąagrówiee stolicę Pałuk szedł 
św. Wojciech nawracać Prusaków. Jedynie 


„lu bylo przejście suche i dogodne. nie więc 


dziwnego, że tędy prowadził przez Slrasze- 
wo-Młvn i Wągród trakt poprzez Wełnę 
i Noteć na Pomorze. 

Ten Iraki już w starożytności wyszu- 
kali sobie kupcy dla swych wędrówek nad 
morze po bursztyn. Tędy też książęta i kró- 
lowie polscy wiedli swe wojska na Prusa- 
ków, aż pod Szczecin. Często gościli icb 
Cystersi w murach swego bogatego klasz- 
toru. 

Musi la bogała w przeszłość ziemia 
pałucka slać się dla każdego Pałuczanina 
celem Iroski i zainteresowania. Trzeba ją 
wyrwać z mgiel. ubrać w lęczę, uwilą z sied- 
miu olar: poświęcenia. miłości. zachwylu, 
czułości, z hariu, stałości i niezłomnoścj. 
nakładanych dziedziclwem z pokolenia na 
pokolenie przez Akademickie Koło Pału- 
SZM i 

W 


Władysław Marcinkowski 


Samorodny talent z gleby kujawskiej 
(patrz nr. 3 „Głosu“) 


bie rozumie, ty byś chcioł. żeby dziś byla Poi- 
ska, nieprawda?" 

„Oj to lo, a tu człowiek czeko, starzeje się 
a tu nic i nic, jeno la przeklęto nimczyzna się 
panoszy. 

„A widzisz. tyś w gorący wodzie kapany, 
a lu nom potrzeba wylrwałości, rozumu, pra 
cy nad sobą, nad polomstwem... Czy ty sobie 
przedstawiosz. że my dziś moglibym takim 
trzem polęgom dać rade? Czlowieku zastanów 
się!” 

„No, jak tak będziemy godać. i lak rozu- 
mować a nie nie przedsięweźmiem. lo nigdy Pol- 
ski nie będzie! Bo kiedy ta Polska powstanie, 
jak my będziemy rozumować że nie domy 
rady." 

„Wtenczos Polska powstanie, kiedy naszym 
wysiłkom pobłogosławi Bóg.“ 

„I jo lak samo myślę i w pomoc Boska nie 
wąlpię Jednak, kiedy się lak przyglądam, jak 
to wszystko tak haruje, tak bezmyślnie się staro 
o ten byl doczesny. aby na le święla jeno swo- 
jemu cielsku dogodzić, a nie myśli o sprawach 
wyższych. lo wąylpię czy z lego coś dobrego 
wyrośnie. 

„lh, głupiś Macick. czy nie widzisz. że oni 
dziś w tej chwali budują Polskę?" 

„Jak lo?" 

„Pyłosz się jak to, a czy to niewidzisz, źe 
kiedy my oba zabawiomy się taką sobie zwykłą 
pogawędką. to one pracują i slarają się o to, 
aby la Wielkanoc, była rzeczywiście taką jaką 
ojcowie i dziadowie nasi nam ja przekazali, 
a więc czysto polską Wielkanocą! Czy tego nie 
rozumisz Y“ 

Kij, nie nie mowiąc, jakby zawstydzony, po- 
kiwał głową i popalrzył na wieś, gdzie dziewu- 
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„Mnóstwo ludzie  polrzebują- 
cych pieniędzy. bierze  ndział 
w rządach. Wymagać, by wszyscy 
byli nieposzłakowanie uczcuwi, Dij- 
loby to żądać zbył wiele od nain- 
ry ludzkiej" 
(Anatol France: 
nehin .j 


OKRUCIESSTWO NIEBIOS 

Tak się przypadkowo stało. że dożyłem 
wyborów proporcjonalnych. 

użo było przygotowań. mówcy ostrzy 
li języki. a eo jurniejsza młodzież chędo- 
Żyła laski i kasteiy. Go drugi sludenl mo- 
sił swiecę dymną. a co druga sludenika 
miała w torebce na znak bojowej golowości 

chęć zwykłą. 

Najwwzsza wladza dla studenlów na 
ziemi zrobiła niespodziankę i zabroniła ob- 
irażania się ideologicznego na zebraniach, 
wychodząc z lego słusznego założeniu, że Po- 


„Przeinowy ma- 


GŁOS 


Bratniacka dintojra 


(Targowisko próżności) 


kie ehea dobra biednych studeniów., wszyst 
kie domagają się sprawiedliwości i praw- 
dv Wszystkie za obniżeniem. żadne za 
podwyższeniem. 

Nr. I (św. Marcin 65 BP) -Klo glosuje 
na jedynkę. będzie mial kiełbasę i szynkę” 
No B (N D. A. pokój koł. Sallysika) 
wnosi hasla ehrześcijańskiego miłosierdzia. 
Nr 8 (Noskowskiego 6) głosi „Arbeit Fur 
Slaa! 

Zydzi, niestety. narazie własnej listy 
nie wystawili, bo obawiali się. aby ich nie 
wystawili, ale tvlem i to do słońca, 


Mmosfera przedwyborcza była nie- 
przyjemna: znowu ktoś, kogos. gdzieś. 


GAGIS pobił. znieważył, obraził. oma 
sapiens la, rząd z ssaków naczelnych (Pri- 
mates podrząd Catarrhini wąskonose 


znów stoczył się na dno. Bili w rękawicz- 
kach i bez rękawiczek. 


Für die Wahrheii! 


Wybory, wybory, wybory... 


Poraz pierwszy w bieżącym roku akademickim odbywały się wybory do władz stowarzyszeń, 
liczących ponad ów u stu członków, systemem proporcjonalnym. Najbardziej emocjonująca w prze- 
biegu była batalja wyborcza do władz Bratniej Pomocy U. P. 

Powyższe „zestawienie* fotograficzne ujmuje fragmenty z samego dnia głosowania. 

Wyborcy, wchodzą do Collegium Minus, legitymowani przez portjera u wejścia (zdjęcie lewe 


od dołu). 
Komisja wyborcza urzęduje (prawe, góra). 


lacy. a zwłaszcza Wszech-Polacy, to nig- 
bezpicezny żywioł iz byle powodu biorą 
się i piorą się. M. zm, że biora się do kara 
bel i piorą. ale nie bieliznę. 

Fodobne zarządzenie nosi wszelkie ee- 
chy okrucieństwa. No. bo jakże: bieda 
w kraju. słypendja z nieba nie spadają. 
dochodzi do lego, że nie ma pieniędzy na- 
wet na lo, aby pójść przekonać się. że 
„Pieniądz nie jest wszysikiem. a iu ze- 
brania sprawozdawczego niema, W cieple 
sobie trochę posiedzieć, pośmiać się i po- 
słuchać. lrochę tam czego lub coś uchwa- 
lie i wszystko za darmo. A kino czy 
cyrk normalnie to lrochę kosziuje. choć- 
bw 49 ar. 


NAS — "TROJE (I NASTROJE 


Zalem lylko ulotki. Wszystkie partje 
zasadniczo oczywiście apolityczne Wszyst- 


a 


chy powslawiawszy każda swoje drzwi, dowcip- 
kując zaczęły się wesoło przekomarzać 

„Palrzla. mówi Rogozów Marysia  Jagnie 
drzwi żurem nie obleli, a jednak uszorowala.* 

Dziewuchy jakby dopiero Jagnę sposlrze- 
gły, dziwując się. wołają: „A wej. doprawdy. 

Jagna, szaslająe się przy swoich drzwiach. 
przedrzezniając gapiące się dziewuchy. wola: 
„A wej. głupie małpy. myślą. że jo będe gorszą 
od nich...” 

„Szoruj. szoruj. Jagusia, wola Tomkiewi- 
czówna Kasia. za to cię Iwój Tomek na dyngus 
pochnącą wodą obleje!" 

h „A niech. może że i obleje, a lobie będzie 
ZÓJM 7 

A słara Marvsia swą szeroką dłonią uciera 
poważnie nos i mówi z tlegmą: „Niech jeno 
Jagna się tak Tomkiem nie cieszy, bo on gotów 
na święła sobie jaką Ślągwe z miasla sprowa- 
dzić * 

„Dobrze Marysia mówi. słyszałaś Jagna!“ 

Dalsze dowcipki przerwał glos włódarza: 

„Dali dziewuchy wyłazić! Dziewuchy gra- 
ie i widły, chłopoki szpodle i bal: 

Dali bo czas” ś 

Dziewuchy. kiedy już raz zaczną się prze- 
somarzać. to nie tak latwo poprzeslaną 

Idąc do roboty. uzbrojone w zapowiedziane 
narzędzia, a i z potężną Skibą chleba u gęby. 
JUŻ się na dobre rozjazgolały, więe melą języ- 
kami. co się zmieści. 

. Jagna. nie mogąc być dlużną odpowiedzi, 
tej która jej odnośnie do Tomka coś przyganila, 
Więc jedzie po swojemu. 

„One bydom my tu Tomkiem przygadywać, 
a może sanie by był rade Tomkowi więeej jak 
lo! A że tam Tomek żuru nie wybijal, lo leż 


Ogonek (prawe, dół) i tłum, (lewe, góra) czekających cierpliwie na akt wyborczy. 


Wogóle w wyborach była stosowana przy- 
kra zasada: „Ote loi que je mv mell!” 

Wynoś się, abym ja tam wlazł. E krzyw= 
dzono biednych Jasiów. Sxt zwycięstw 
i mołojeckiej sławy Caezar Marjan [I-szy 
ustąpił z Ironu prezesów. Biedny. pozosta- 


ly mu leraz lylko oslrogi i wąsiki a la 
Mitler. Najmilszy ze zboczeńców Wilde 


twierdził. że są tylko dwa rodzaje ludzi 
czarujących cl. co bezwzględnie na 
wszyślkiem się znają i ci, co nie znają się 
na niczem. Wszysew znajomi Marjana I zaś 
twierdzą. że jesl ło człowiek czarujący. 
Wolał się usunąć, wiedząc, że „Bralniak” 
zaiste jest złem przyzwyczajeniem. 


DYKTATURA DWÓCII 
Jest dwóch przemiłych ludzi. którzy 
wielce mi się podobają. a to: kol. legjoni- 
sla Adamczyk i p. mgr. Frankowski z po- 


mo racje! Bo kto widziol takie głupie bre- 
werje po wsi dokazywać.. To dobre dlo smar- 
kalych chłopców, als nie dło dorosłych. 

„Ojej. widzila ją odezwała się swem 
chłopskiem glosem stara Maryśka widać, że 
i Jagna się już lą mimezyzną od Tumka za- 
enzo 

„Ady Tomek i lak na nią nie wejży. jeno 
sobie jaką Ślągawe upatrzy zoboczyłu!” 
odezwała się Stasia. 

„Pewnie, pewnie. wolają rozbawione dzie- 
wuchy, on weżmie lakom eo to nosi kolczyki... 
iwalć w uszach, * 

Lecz nie lak łalwo Jagne przegadać. 

„Gzy mimiseko moda czy nie, ale co prow- 
da. lo prowda. że to Tomkowi nie pasuje iść 
między takich zgajków co lo mają jeszcze mli- 
ko na brodzie, a już się do dziewuechów za- 
lecają 

Mówiąc lo zerknęla w strone Nastki. które 
dziś idzie na osobności niezwykle osowiała. 

Slarcj Maryśce, że to Naslke Inbiła, zro- 
bilo jej się żal, więe odpalila zaraz z miejsca: 

„Nieprzyganiaj Nastcc i innem dziewuchom 
i nie wychwolej Tumka.* 

„A czy lo jo go elrwote?!" 

„No czy nie — odkrzyknie Maryśka. — Czy 
lo się z lem nie cieszysz, że on wczoraj żuru 
nie wybijoł?* 

„Bo leż miol prowde!” 

„Male, prowde, prowde!r A jak by lak 
wszyscy mówili jak ty, u robili tak jak len na- 
irzaśnięly Tumek. to by dopiero la nasza 
Wielkanoc wyglądała.” 

„A wej widzita głupiom Marysie, jak 
się lo madruje!” 


ona 


wodu ich młodzieńczego humorku. Oboje 
„sławni. oboje zdolni i o niezwykle podob- 
nej skali dowcipu. Oboje są sercu memu 
bliscy, oboje zawsze lubią dużo pisać o sa- 
mopomocy. głosząc ważność enól, do kló- 
rych uprawiania nie mieli w swem życiu 
sposobności. Gdyby to zależało odemnie, 
mianowałbym ich we dwóch komisarzami 


Bralniej Pomocy. Zarazby czynsz w N 
D. A, spadł do 5 zł miesięcznie. obiady 


bylyby darmo. a w każdy pierwszy piąlek 
miesiąca każdy członek B. P. doslawalby 
po 25 zt bezierminowej pożyczki i po cu- 
kierku. 


REPREZENTANT KOŚCIOŁA WOJUJĄ- 
CEGO. 

Wielkie bylo podniecenie wśród l. zw 
sludenlów, gdy przyszedł dzień wyborów. 
Nieslely mniejszość narodowa znów dziw- 
nym. Irafem uzyskała 5 miejsc w zarzą- 


dzie. Mówią na ucho, że to dlalego. iż 
urzędnicy państwowi w ostalniej chwali 
zdecydowali. że w myśl tradycji na 


żadną inną lislę oprócz jedynki głosować 
nie będą. I sląd wynik taki. Co lo znaczy 
przyzwyczajenie!... 

Jedno słuszne w tem wszyslkiem: wy- 
bór kol. Sołtysika. najlepszego z przyja- 
'ciół, klóry reprezentuje w B. P. obok mi- 
lości bliźniego również wiarę i nadzicję. 
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O jakżeż złośliwy jest los! = Dano mu no- 
woulworzony Wydział Egzekucji (sie!). Ten 
człowiek z własnej kieszeni będzie płacił 
za tych, od których będzie musiał coś wy- 
Podobno 


egzekwować. „Odrodzenie” wy- 
biło na jego cześć medal „sapere auso” 
z jego portretem. (Temu. który ośmielił 


się być mądrym) 


KONGLOMERAT 

norporanty i endeki znów siedzą w 
„Bralniaku. Znowu klika i spisek. Co do 
kol. Komczyńskiego wiem jedynie. że ma 
na imię Ludwik. Kol. Poklękowski jesli za- 
konspirowanym przedstawicielem blondy- 
nów i niebieskoocznych. Nad Panną Zie- 
lińską znęcać się nie mogę. bo jej nie znam, 
Kol. Kempiński ma poczciwą i roztargnio- 
ną minę, Pozatem jest młody. dzielny i zda- 
je się tańczy fox-trotla. Najdroższy z re- 
wolucyjnych demokratów. mający poparcie 
u wrogów a nienawiść u przyjaciół, kol. 
Terlecki jesl człowiekiem porządnym 
i szczupłym, Pozalem patrzy się spodeł- 
ba i ma wyskubaną Iwią czuprynę. 

Obok tego z drugiej strony. że tak 
powiem. leg. leg. Jahns i Bronowicz. 
Ktoś powiedział. że leg, Jahns jest nerwo- 
wy. Leg. Bronowicz jest. osobistością la- 
jemniczą i bliżej nie znaną w przeciwsla- 
wieniu do leg, Jahmsa. który jest bardzo 
zdolny mówca i naprawdę jesi na prawie 
t zn. że poszedł na prawo czyli. że nie po- 
szedł na lewo, a więc jest prawieowcem. 
Laissez-faire, laissez-passer 

Praca w B, P. będzie to kweslja wy- 
trzymałości nerwowej. Spokojny jestem 
o B. P, bo jest w zarządzie Wielki Egzeku- 
tor Sołtysik, Miluj bliźniego"... 


Rasizm przeciw Słowiańszczyźnie 


prof. KAROLA STOJANOWSKIEGO w Poznaniu 


Ukazała się w nakładzie „Głosu re- 
welacyjna w swej treści książka znakomi- 
lego znawcy problemu rasowego w Niem- 
czech „p. prolocdlr "Aawola > Ba | AMO 
skiego m. t „Rasizm przeciw Slo- 
NU AMSZOZNYZAIEG 

Recenzje książki odkładamy do jedne- 
go z majbliższych numerów, dziś ogranicza- 
my się do podania spisu rozdziałów 
Oto one: Przyczyny słowiańskich 
strakl Wyniki wojny światowej. 
Geneza ruchu rasowo-cugenicz- 
wego, Niemiceki ruch nordycz- 
ny, Ruch rasowy w świelle na- 
uki, Dążeniaspołecznerasislów, 
Tendencje polityczne ruchu ra- 
sowego. Religja nordyczno-ger- 
mańska, Obosieczność rasizmu, 
O poslawę wobec rasizmu. 


Pieśń bojowa 
Drukowana w jednym z poprzednich 
numerów „Pieśń bojowa” ukazała się wna- 
kładzie „Glosu“. 
Pełna rylmiki pieśń silnie akcentuje 
dynamikę ruchu narodowego. 
Cena 75 gr. Zamawiać 
PR O. 201.110. 


można przez 


Od Administracji 
Z powodu strajku drukarzy nie mo- 
gliśmy wydać na czas nr. 6 „Głosu“. *Wo- 
bec tego numer niniejszy ukazuje się w 
zwiększonej objętości jako 6 7. 


W tekście zawiera książka pięć mapek. 
Szala zewnęlrzna bardzo estetyczna. Książ- 
ka p. prof. Stojanowskiego ukazała 
sie jako numer pierwszy Bibijoteki 
© OS RE" 

Zamawiać 
201.140. 


Cena książki 5 zł. 
przez konto P. K. O. 


mozna 


Na marginesie 


Co to jest wamp? 


„Wiadomości Literackie" starają się, 
ani na chwilę nie stracić charakteru pisma 
aklualnego. trzymającego rękę na pulsie 
bieżących wypadków. Dlatego też poświę- 
ciły z pewnością w związku z marcem 
całą pierwszą stronę opowiastce p. Ireny 
Krzywickiej (Goldberżanki), ilustrowanej 
przez p. Janinę Konarską. przedmiotem 
której jest „sztuka kochania* kotów. P. 
Krzywiekiej możnaby zarzucić, — chyba 
że robi to celowo zbytnie antropomor- 
fizowanie. Cenną natomiast jest niewąl- 
pliwie delinicja t. zw. „wampa“. P. Krzy- 
wieka pisze: „„Wobica (kocica) przestała 
prać jak kobiela z ludu, stała się wampem. 
Nie pozwolila mu zajść się od tylu." 

Ahat! Więc teraz już wiemy. 

Na pytanie: „co to jest wamp?' od- 
powiadajcie bez zająknienia: „Wamp jest 
to istota, nie pozwalająca się zajść od 
tyłu.” 


„A bo prawda. jedzie już cuala zaperzo- 
na Marysia — lego Tumka tak tam te mimey 
oglupili. że się teroz wstydzi tego, co nom na- 
sze dziady. pradziady oslawili i co nom nasza 
polska wiara nakazuje!” 


„Słyszoleś Maciek rzekli włódarz do 
Kija. 
„być slysze” — odrzekł zadumany Kij 


A Maryśka już cali rozindyczona ciągnie 
dalej: 

„Że ten Tumek jesta taki glupi to się wcale 
nie dziwuje, bo poszedł między miemców i tam 
go roche pomuszirowali. to on myśli. że już 
jest coś lepszego od drugich. wreszcie on 
nie jesl żoden Kujawiok. Ale lako małpa jak 
lv. to byś się mogla wstydzić takie głupstwa 
wygadywać. Jo nie wiem po co lo bylas u św 
spowiedzi, kiedy teroz wygadujesz na swoją 
polską wiare. Bo jeśli mówisz. że wybijanie 
żurn ło glupstwo. tło tak samo i święeonka 
i dyngus to tyż glupstwo co?!“ 

„Pewnie. pewnie... Marysia mo racją, woła- 
ja oburzone dziewuchy, którym na wspomnie- 
nie święconki i dyngusu zrobilo się miło i idzie 
ślina do gęby... Jak ona śmi takie brewerje wy- 
sadywać...” 

Lecz Jagne nie tak łalwo zbić z tropu. bo 
widocznie nie jedno już od Tomka słyszała, 
i chciała się swemi nabylemi wiadomościami 
pochelpić i swoją wyższość okazać, więc szcze- 
rząc zęby śmieje się ironicznie. 

„Bodeśla wy głupie, czy to święconka i dyn- 
gus, mo coś do wiary?! To som jeno takie po- 
gańskie zwyczaje, nie więcy!* 

„Ooo, lako slaro i głupio — dziwią się obu- 
rzone dzicwuchy — co ona to wygaduje!” 


A Maryśka slala chwile jak osłupiona, 
nie mogąc głosu wydobyć. Wreszcie zbliżyła 
się z zaciśniętemi pięściami do Jagny i cała się 
Irzęsące wola: 

„Tv sama nie wiesz co mówisz. szczekosz 
jak pies. co ci ślina do gęby przyniesie!" — 
Odwróciła się z pogardą od Jagny i rzekła 
w stronę dziewczyn: „Dej la jej spokój. bo jak 
pismo święte mówi. Przyjedzie do nos Pan 
Jezus z chorągiewką t..." 

Na jej pooranej, ogorzałej Iwarzy poja- 
wily się jakieś gorące wypieki A jakiś szcze- 
gólny żar świętego zadowolenia z spelnionego 
obowiązku bil z twarzy tego dziecka pracy. tej 
dziewki zaciężnej. która, może bez głębszego za- 
stanowienia się. wypowiedziała te ostatnie sym- 
boliczne slowa. ale w nabożnem przekonaniu, 
że muszą to być słowa bardzo wielkie i święte, 
słowa. które najwyraźniej przemówią. — do ta- 
kich jak i ona — prostych serc dziewczęcych.. 

Po dziewuchach powia jakby jakiś szelest 
powabny, bo spoglądając jedna na drugą szep- 
Gie „Iiezę Jerlzie do mos bom Jezus 


pee 


zchorągiewką! 

„Mosz rację Marysia. przywtórzył i stary 
Kij Przyjedzie do nos Pon Jezus z chorą- 
giewką!.. 1 to niezadługo!.. Za te słowa 
warto cię uściskać dziewucho!...* 


Dziewuchy życzliwie otoczyły Marysie, 
a Jagna. zamknięta w sobie. usunęła się w kąt. 


A jednak dziewuchy stwierdziły. że Jagna 
placze... 
Władysław Marcinkowski 
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ECHAKARNAWAŁU 


GŁOS 


BAL 


Karnawał dobiegł końca. Długo jeszcze 
jednak będą się w myślach błąkać melodje tang 
i przebojów. Długo jeszcze człowiek będzie 
w pamięci szeregował poznane twarze, analizo- 
wał przeżyle wrażenia. — Jednem słowem du- 
mał i wspominał. 

Moje wspomnienia karnawalowe wiążą się 
z dorocznym balem młodych prawników. "Zazę- 
biają się silnie o emocje pierwszych przygolo- 
wań i przedwczesnych przypuszczeń. Kończą 
się i lo, jak boleśnie, o świcie tej karnawało- 
wej nocy, z oslalnim uderzeniem jazzu. Od le- 
go lo balu zaczynają się moje wspomnienia 


ina nim się kończą. 


Pamiętam jak dziś, 


ka na bal. Idę pierwszy raz. Nie znam nikogo. 
Możeby pan był łaskać wybrać się z nami.* 

— „Z przyjemnością „jestem łaskaw,“ od- 
parłem, zgrzytając zębami. Nie lubię bagażu. 

Umówiliśmy się na 9-l4. Miałem po nich 
pojechać. 

Zły wracałem do domu. Na nieszczęście 
spolkałem dwie niewinne (napewno) panny. 
zakochune na śmierć w moim koledze. 

— „Panie Tadku, nie mamy z kim iść na 
bal. Niech pan nas tylko zaprowadzi, a tam sa- 
me damy sobie radę.“ 

— „Z „miłym* uśmiechem z nieodzownemi 
„bardzo proszę”, wziąłem adres (drugi koniec 
Poznania) i umówiłem się, że będę u nich o go- 


Jeżyce. Spóźnilem się całe pół godziny. Rzecz 
prosta damy nie były jeszcze golowe. To mnie 
dobiło. Stracilem humor. Z godzinnem opó- 
żnieniem prowadziłem za ręce, siąpające nie- 
pewnie w nowych panloflach me panie na 
oslalni punkt zborny. 

W otwartej bramie (o cudzie!) już na nas 
czekano. Wciąs gnięlo mnie siłą do jakiegoś 
mieszkania i przedstawiono starszej ofi. jako 
opiekuna. 

Zadołałem tylko wyjąkać, że ja tylko lak 
młodo wygłądun, ale w istocie jestem dużo 
starszy i jako opiekun, będę hez zarzutu. 

Siarsza dama z poblażliwym uśmiechem 
odparła: 

— „Mam nadzieję, że pan dobrze wywiąże 
się z rołi opiekuna i córki mi zpowrolem od- 
prowadzi.* Chciałem ją zabić. Po drodze krzy- 
czałem: „Gdzie pani idzie, nie widzi pani, że 
stoi słup. Skaranie z temi balami i dzisiejsze- 
mi pannami. 
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Z szacunkiem skłoniłem się w pas. Orkie- 
slra zagrała. Gdy podniosłem oczy, zdumiałem 


Panna ‘Marysia szla do mnie z wyciągniętemi 
wyciągniąte 


rękoma, sląpając lekko poprzez 
żylaste nogi swych stryjów. 
Powitała mnie ra- 
dosnym krzykiem: „Jak 
to dobrze, że pan mnie 
poprosił Ja tak lubię 
to tango. „Świał zawi- 
rował przed memi ocza- 


mi Z tlrwlem oddycha- 
łem. Modliłem się. 
ahy muzyka prze- 


stała grać. 

Partnerka bawila 
mnie rozmową: „Jak pan 
spędza karnawał?“ 

— „Nie Me 
dzam!* 

— Odpowiedziały mi 


spe- 
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„sobólce” cusz Poręba. 
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Wybieram się z siostrą, narzeczoną i jej mal- 
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|ZADARMO OBIADY 
SMACZNE — ZDROWE — OBFITE 
z| W KUCHNI BRATNIEJ POMOCY STUD. W. S. H. 


Wały Zygmunta Starego 2-3. Nowy gmach W. S. H 
Cena obiadu z trzech dań w abonamencie 75 gr. Cena kolacyj w abonamencie 70 gr. Czas wydawania obiadów od 12!5—16. Czas wydawania kolacyj 00 18—20. 
Ceny innych potraw bardzo niskie. Śniadalnia i bufet czynne 00 godziny 9 rano 00 godziny 20, 
FADE i Zrzeszeniom akademickim wynajmujemy świetlicę i urządzony bufet po cenach umiarkowanych. S raz — a będziesz naszym De: gościem. 


NIE KONCERT 


FABRYKA WÓD 
MINERALNYCH 
HURTOWNI A 


ŚNIADALNIA I RESTAURACJA | 


CENTRALNA 


POZNAŃ, plac Wolności 5 


(dawn. Mieszczańska) 


Wyborowa kuchnia: 
Obiady od 1,— zł 

Porcje śniadaniowe od 0,70 gr 

PIWA OKOCIMSKIE: 

3/10 itr. 0,40 gr., 1/2 ltr. 0,60 gr. 

PIWA KOBYLEPOLE: 

Mro MeO A e N NSO r 
WÓDKI I WINO krajowe i zagraniczne 
Ceny umiarkowane — Miły pobyt 


swe napoje 
po najniższych 
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Oran -Woda sodowa- Piwa 
Feliksa Garyantesiewicza 


to niedoścignionej jakości napoje 
konsumowane wszędzie i przez wszystkich 


MOLL LOLI 
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POZNAŃ 


ul. Pocztowa 21 
Telefon nr. 17-35 
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Wydaje tylko kuchnia Akademicka Bratniej Pomocy | Bo tam najtaniej 
T 5. S.U. P. na Wałach Leszczyńskiego 6 najsmacznie 
iw Collegium Chemicum i 


Kolacja od 40 groszy! 
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(2011, 


Obiad z trzech dań a'la carte 70 gr, 80 gr i 90 gr. 
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Poznań, św. Marcin 40. 
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